
Nr. 141 We L w ow ie, w torek  dnia 22 mała 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lw o w ie :

Koczni‘-J36;.koron. — ("SLocznie 18 kor. — kw artalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do dom o 
dopłaca sic 40 halerzy miesięcznie.

/. [MZcsyłka pocztowa w państw ie anstrinckieui cało 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

7 orzesyłką poczt"',vn za granicę do całych Niemiec rocznie
50 marek kw artalnie 12 m arek 50 tenigów
do Francji. Arąjlji, Wioch i Szwajcarii rocznie 80 
franków kw artalnie 20 franków.

8  i • o I i  e  <1 a  k c jji  „ D z i e n n i k a  ł ' o l « k i « K o ‘ : p l a c  M . . r ja c k
hezha O i 7. '! lefon Nr. I I I

fi y k o p i s ó w li e d a k c 1 a u i ę z w ;■ a ,

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w c  
L w o w ie  lO h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o gadzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
Hiu r n  A d m i n i s t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o * , pl i, 

Marjaeki 1. 6 i 7 i wszystkie 1 >: n > a d z ie n n ik  o o 
we Lwowie i na prowincji.

Wc W iedniu: pi,. H aasenstein A' Vogier, fOtlo Maas;. 
M. Dukes. H. Sclialek. A. OijpelilFs Nach., Rudoll 
Moosse i -J. D an n o h erę : w P irv ż n : C. Adam .38 
rue de Yarenne.

( Igfo-renia przyjmuje się za oplata 20 halerzy od jednego 
wierszu drobnym  drukiem Ijietiłi.

Oontcs»em:i o iiuhue.li. zaręczynacli i inne prywatne 
kom nnikaii po kronice za jeden wiersz 1 koronę 

i '.capie kort -'pomlencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wi**i 'i/a.

I" ■ li.oc ogiiis/ema 3 halcrzyl od wyrazu Pomieszkania 
; ■kie;.,y po 2  hal. od wyrazi).

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
60 h a l e r z y  od  w i e r s z a .

W ybory w  Paryżu.
L w ó w  21 m aja.

Pisrna francuskie, ciągle są przepełnione 
artykułami, om awiającym i ostatnie wybory do 
rady miejskiej w Paryżu, które m ogą sprow a­
dzić wielki zwrot w polityce wewnętrznej we 
Francji. W prawdzie wybory gm inne nie mają 
zazwyczaj znaczenia politycznego, ale wybory  
paryskie są dla Francji najważniejszym  w y ­
p a d k iem  politycznym  tego półrocza, są wotum  
nieufności dla gabinetu i stwierdzeniem , iż 
Francji przejadać się już zaczynają rządy so ­
cjalistów i połączonych z nimi radykałów.

W ybory te są tein więcej ważne, że w ła­
ściw ie Francją nie rządzi parlam ent, lecz Paryż. 
Każdy poseł z osobna posiada niewątpliwie wła­
sne przekonania i w łasny sąd o potrzebach  
państwa i środkach ich zaspokojenia, ale wszyscy  
razem, spotkawszy się w Paryżu, ulegają bar­
dzo szybko wpływom  jego atm osfery politycznej, 
wpadają niespostrzeżenie w wir życia społecznego, 
przejmują się brukowem; sym patjam i i stoso­
w nie do swoich własnych zasad politycznych, 
niebaw em  przyłączają się do stronnictw, które 
istnieją w Paryżu, przyjmują ich sposób w i­
dzenia, przyswajają sobie k h  cele — i wystę­
pują w  sposób  odpow iedni w  parlam encie, a 
powróciw szy do swoich okręgów wyborczych, 
tam zaszczepiają, z niewielkiem  zwykle pow o­
dzeniem, hasła w yniesione z Paryża.

Jako siedziba rządu i środowisko całego 
życia politycznego Francji, Paryż oddziaływa  
oprócz tego bezpośrednio na postępow anie władz 
i rozwój stosunków  politycznych. Przekształcony  
na modłę stołeczną parlam ent uzupełniają tłum y  
ludu, m anifestacje publiczne i uchwały rady 
m iejskiej. W  tern ogrom nem  mrowisku ludzi 
niesłychanie ruchliwych, posiadających silne p o­
czucie swych praw indywidualnych i wysokie 
m niem anie o swojej bytności politycznej, a pod­
dających się bardzo łatw o wpływom  pierwszego 
lepszego agitatora, który um ie uderzyć w  czułą 
strunę ich serca, rząd nie zawsze jest panem  po­
łożenia. Każdy przewrót polityczny stu lat osta­
tnich, od wielkiej rewolucji i szturmu na B asty- 
iję, aż do kom uny 1871 r., był wyłącznie dzie­
łem tej ludności stołecznej. Ona to obala rządy 
i system y rządów, tworzy nowe i narzuca je 
całemu krajowi, a naród w tern wszystkiem  jest 
zawsze tylko biernym widzem , lub o f i a r ą .

Nie potrzeba dowodzie, że w środowisku  
lakiem  reprezentacja m iasta, jakkolwiek nie p o ­
siada praw, ni charakteru politycznego, jest p o­
tęgą polityczną, zwłaszcza, gdy znajduje się w 
opozycji do rządu. Każda jej rezolucja, zw róco­
na pośrednio przeciw władzy, jest m anifestacją, 
która znajdzie potężny oddźwięk na ulicy, fana- 
tyzuje tłum y niezadowolonych, zszeregowuje do 
walki i rzuca zwichrzoną falą ku bram om  pała­
ców rządowych. A jeżeli rząd się n ie ulęknie, 
ierz stłum i rozruchy siłą bagnetów  i karabinów, 
to sam  fakt walki ulicznej, w niesiony przed fo­
rum parlam entu, jest dla niego wyrokiem potę­
pienia i staje się przyczyną jego upadku.

Szczerze republikański i nie m ający z tak 
z.w. nacjonalizm em  nic wrspólnego „Journal des 
Dćbats* pisze o wyniku w yborów  uzupełniają­
cych do paryskiej rady miejskiej pom iędzy in- 
nem i, co następuje:

„Tym razem nie potrzeba w yjaśniać ani 
om awiać w y n ik ó w ; m ów ią one sam e przez się, 
a są zabójcze dla koalicji m inisterjalnej. D zien­
niki tej koalicji nie zaprzeczają temu. Niem a 
toż. już miejsca dla jakichkolwiek w ątpliw ości. 
W iększość paryskiej rady miejskiej uległa zm ia­
nie. Przechodzi ona w ręce jawnych i pow ie­
dzieć m ożna, nieprzejednanych przeciwników  
obecnego gabinetu, jego stronnictwa, jego pra­
ktyki. jednem  słowem  syndykatu W aldeck-R ous- 
seau-M i!le,and. Od tygodnia jego stronnicy, za­
niepokojeni wynikiem  pierwszych w yborów , nie 
szczędzili zachęty, próśb i błagań. Zaklinali oni 
Paryż, aby icłi oszczędził, podniósł z upadku. 
I oto odpowiedź Paryża. Jest ona szorstka, n ie­

co brutalna, pod względem jednak stanow czości 
protest ten  nie pozostawia nic do życzenia.

„Protest przeciwko kom u? Najpierw prze­
ciwko dawnej radzie miejskiej, przeciwko jej 
duchowi, przeciwko jej adm inistracji, przeciwko 
sposobow i, w jaki ona kierowała sprawam i m ia­
sta Paryża. Juliusz Lemaitrc oświadcza dzisiaj, 
że on i jego przyjaciele usuną: „brak tolerancji, 
sprzedajność ducha rewolucyjnego i tendencje 
m iędzynarodowe dawnej rady miejskiej". Gwał­
tow n e oburzenie w yw oływ ało to, co od całego 
już. szeregu lat m ówiono i czyniono jaw nie lub 
skrycie w ratuszu.

„Chciano się uwolnić za każdą cenę od tej 
rady miejskiej, śm iesznej, złośliwej, często ohy­
dnej lub zasługującej na pogardę. W szystko p od ­
porządkowano temu celowi. W ielu wyborców  
nie przypatrywało się bliżej barwie, ani zapa­
trywaniom  tych, których stawiali w m iejsce da­
wnych radców miejskich. Pragnęli on i przede- 
wszystkiem , aby protest ich znalazł odpowiedni 
wyraz i wygnali dawną większość rady.

„Lecz nie jest to protest czysto m iejscowy  
i miejski. Sięga on daleko wyżej i dalej. Nikt 
nie zaprzecza, że wybory paryskie przenk sły się 
na grunt polityczny. Kandydaci pobici są kan­
dydatam i rządu i to wszystkich odcieni rządo­
w ych : kolektywiści, socjaliści, radykalni, a na­
w et t. zw. umiarkowani i ci, którzy należą do 
klienteli p. Milleranda i ci, co otaczają p. Bau- 
din i ci, którzy biorą za sw ój wzór p. W aldeck- 
Rousseau i wreszcie przyjaciela p. Monis'a. 
D elcassć’go, C aillan fa  lub Lanessana. Z nimi 
upadają ideje, grupy, siły, na których opiera 
się rząd obecny. Jest to „obrona republikańska" 
taka, jak ją pojm ow ał i skom prom itow ał rząd 
obecny. Jest to duch krzywdzenia i prześlado­
wania, nietolerancji i gwałtu, stosow any we 
w szystkich.kw estjach religijnych. Jest to uprzej­
m ość dla burzycieli naszych wielkich instylucyj 
narodowych, względność w obec oszczerców armji, 
konszachty ze stronnictw am i, których m ow a, 
postaw a, czyny i zam iary niepokoją, oburzają i 
wzburzają uczucia narodowe. Przeciwko temu 
wszystkiem u podniósł s ię  protest w Paryżu. 

| gw ałtow ny, często przesadny w  zewnętrznej 
| swej formie i nieco bezładny, będący jednak  
j w zasadzie uprawnionym  buntem zdrowego ro- 
l zumu i przyznać trzeba sum ienia publicznego".

Z M I E R Z C H .
PO W IE ŚĆ  

S t e f a n a  K r z y w o s z e w s k i e g o .

Pani W erlinden została przez chwilę w bu­
duarze sam a, bardzo rozżalona na Chomieckia- 
go. a jeazcze więcej na Szenera. „Bo to on go 
pew nie p rzysła ł! — m yślała. — I czego oni 
odem nie chcą? Cóż ja jestem  temu winna, że 
on zbankrutował i m usi wyjeżdżać?" Prze­
mknęło jej po głow ie, że m oże Cbomieeki miał 
na myśli pieniądze, które jej Szener różnymi 
czasy pożyczył. „Żehym m ogła, tobym  mu za­
raz oddała — m ówiła sobie w duazy. — Ale 
nie mam. Zresztą, przecież to  nie takie wielkie 
sum y, a ja n'e prosiłam  nigdy Szenera, tylko 
on sam  się ofiarow yw ał. Jeżeli zaś m ów ił o tein 
Chomieckiemu, to z niego lichy człowiek".

Przeazła do jadalni i zobaczywszy Tarkie- 
wicza, zapom niała o tych niem iłych sprawach  
i poczęła się do niego uśm iechać.

Tym czasem , kiedy Chomiecki znalazł się na 
ulicy, śmiech opuścił go nagle, a ogarnął nato­
m iast wielki smutek i jeszcze większy niesm ak. 
W skoczył do oczekującej nań dorożki, kazał się 
w ieść do domu i przez drogę kiwał czasem  
głow ą, powtarzając półgłosem :

—  Paiakrew !
* * *

...Ślub odbył się o szóstej popołudniu, już 
9  siódm ej zaś rozpoczął się u Chomieckich

Zapomogi państwowe dla Galicji.
Z W iednia donoszą następujące szczegóły o 

udziale Galicji w zapom ogach państw owych  
z powodu klęsk elem entarnych:

Prezydent m inistrów zawiadom ił prezydjum  
obu izb rady państwa o rozłożeniu na poszcze­
gólne kraje kredytów i wsparć, uchwalonych u- 
siaw ą z 17 listopada z. r. z powodu klęsk e le­
m entarnych. Ze wsparć bezzwrotnych i poży­
czek bezprocentowych, uchwalonych w § 1 p o­
wołanej ustaw y w  kwocie (1,000.000 koron nie 
otrzym ała Galicja żadnego wsparcia.

W  kredycie 2 m iljonów koron uchwalonym  
w § 2 celem uskutecznienia prowiz. napraw u- 
szkodzonych obszarów w odnych, nie partycypo­
wała Galicja żadną kwotą.

Z kredytu w kwocie 1 ,200.000 koron, przy­
znanych w § cyt. ust. ku wsparciu ludności 
w okolicach, nawidzonych powodziam i i inny­
mi klęskami, otrzym ała Galicja 4 0 0 .0 0 0  koron 
tytułem  zapom óg bezzwrotnych.

Z kredytu w kwocie miljona koron prze­
znaczonego w § 5 cyt. ust. na nieprzewidziane 
wypadki, jakoteż na dalszą akcję pomocniczą  
w okolicach nąwidzanych klęskami elem entarnem i 
w latach poprzednich, a niedostatecznie sub­
w encjonow anych , otrzymała Galicja tytułem  
wsparć 4 0 .000  koron. R ów nocześnie otrzymały 
z tego funduszu: Pobrzeże (Kiistcnland) 295 .000  
k., Czechy 268 .880  k.. Morawy 0 0 .000  k„ bty- 
rja 6 6 .000  k.

W  zestawieniu, kom entującem  dotychcza­
sow e przeprowadzenie akcji ratunkowej, znaj­
dują się następujące uwagi dotyczące specjalnie 
Galicji.

obiad. Osób było niew iele: trochę najbliższej
rodziny Szenerów , jakiś daleki krewny K ow ale­
wicza z żoną, Meszko i Gęsinowski, jako dawni 
koledzy biurowi, Manierki — jako przyszły. Ro 
K owalewicz przyjął posadę u Vogeia i m iał ją  
objąć za dwa tygodnie. Był jeszcze Bialobocki, 
bez którego żadna uroczystość nie m ogła się od­
być; przyszedł w części dla dobrego obiadu, 
w części dla Vogela, którego spodziewał się 
spotkać. Szenera traktował z pobłażliwą wyż­
szością, dając mu do poznania, że od dawna  
spodziewał się jego upadku, natom iast dla Ko­
walewicza m iał dużo protekcjonalnej, ale w y­
kwintnej uprzejmości, przewidując w nim bo­
wiem  jedną z przyszłych podpór bankowego  
domu Vogela, już naprzód z nim się liczył.

Chomiecki odzyskał dobry hum or i ze zw y­
kłą mu butą szlagońską zajm ował się wszy­
stkimi bardzo gościnnie. N aw et pani Róża po­
zbyła się sztywności i grała z powodzeniem  rolę 
grzecznej kasztelanowej, która potrafi być m iłą 
dla ludzi każdej sfery; prawdziwą, niekłam aną  
serdeczność okazywała Szenerom  i młodej pa­
rze. Z pośród zaproszonycłi jeden Maniecki dra­
żnił ją  sw oim  fryzjerskim szykiem i pachnącą, 
niby sklep perfumiarza, głow ą. Ten po raz 
pierwszy znajdował się w towarzystw ie rodziny 
pryncypała i starał się wydać jaknajbardziej 
człowiekiem  św iatow ym . Był przytem niezm ier­
nie dum ny z nowych lakierków, które sobie 
specjalnie na tę uroczystość sprawił i w ysuw ał 
nogi tak starannie naprzód, że Chomiecki, tro­
chę kpiąc, a trochę chcąc mu sprawić przy­
jem ność, spytał g o :

„W ielkie powodzie w początkach l a la  1S99 
r. wyrządziły w 696  gm inach przeważnie w Galicji 
zachodniej szkodę, wynoszącą w przybliżeniu 6 
m iljony koron. Oprócz tego gradobicia, deszcze 
i m yszy polne powiększyły znacznie klęskę po­
wodzi, a wszystko to odbiło sic głów nie na dro­
bnej własności.

„W obec katastrof tych rozporządzał n a­
miestnik kwotą zapasow ą 120.000 k. z funduszu  
państw ow ego i 2 0 .000  koron z funduszu kra­
jow ego. Do kwoty tej 70 .000  zł. przybyłej
2 00 .000  zł. z kredytu przewidzianego w §. o 
ustaw y z 17 listopada zr.. tak, że nam ie­
stnik, uzbrojony łączną sumą dwustu siedm - 
dziesięciu tysięcy zł. wszczął walkę z katastro­
fami. przeznaczając, drobniejsze subw encje na 
rozdanie środków żywności, co do reszty wstrzy­
mał się zgodnie z radą wszystkich czynników  
nawiedzonej ludności z udzieleniem  zapom óg! 
aby natom iast dostarczyć na w iosnę ziarna pod  
zasiew i zarządzeniem  robót publicznych dać 
sposobność do zarobku.

„Akcja ta ratunkowa jest więc obecnie w  
pełnym  toku i dopiero po jej zakończeniu da 
się ocenić, czy pom oc państw owa była d osta­
teczną.

„W obec pożarów, które w  roku 1899 zni­
szczyły wiele gm in kraj , widział się rząd zn ie­
wolonym  oddać do dyspozycji nam iestnika je ­
szcze z pozostałych środków, przyznanych rozpo­
rządzeniem ces. z 30  grudnia 1898 kwotę
100.000  koron, a z kredytu, przewidzianego w 
§ 5 ustaw y z 17 listopada 1899 kwotę 4 0 .000  
koron, która lo  sum a przypadła częścią na cele 
asanaeji i regulacji częścią zaś jako wsparcie ku 
odbudow aniu spalonych zabudowań.

Z łącznych więc kredytów, przyznanych  
w kwocie 10 ,200 .000  koron otrzymała Galicja
4 4 0 .0 0 0  koron.

D a h o ie jczjc y na wystawie 
paryskiej.

W  tych dniach otwarto na Trocadero w ieś j  

dahom ejską, — m alowniczy zbiór lepianek i 
szałasów . Sprowadzeni z ojczyzny Dahom ejczycy  
zabrali się już do pracy. Są to jubilerzy z 
Aussu, tkacze, czapniki i t. d. Wewnątrz, bu­
dynków t. z w. „tala", odtworzonych przez 
architekta SifTerta mieści się zajm ująca kolekcja, 
w której z najżywszą ciekawością oglądane są 
przedm ioty należące niegdyś do zdetronizowa­
nego. popularnego króia Behanzina. Prócz 
tronu, otrzym anego w podarunku od królowej 
W iktoiji, zabrano królowi Dahom ejczyków  
m nóstw o fetyszów, rekinów oraz pałasze, któ­
rymi ścinał głowy poddanym . Jaskrawe ślady  
takiego wym ierzania sprawiedliwości w D alio- 
ineju przedstawia tron innego władcy, którego 
cztery nogi opierają się na c zaszka tli czterech 
ściętych m inistrów. Następca tego srogiego bar­
barzyńcy. król Tofa, przyjaciel Francji, posiada  
łagodniejsze obyczaje. Przysłał on na w ystaw ę  
swój biust, portret, najpiękniejszy sw ój unilorin. 
tiarę ozdobioną szkiełkami i koronę królewską. 
W witrynach znalazłem wiele ciekawych oka­
zów jubilerstwa. których nie powstydziłby sie 
pierwszorzędny jubiler europejski. N iektóre ce­
chuje niem ała pom ysłow ość. Oto n. p. płaski 
pieśc-ień, w  którym m otyw  środkowy stanow ią  
dwie ręce skrzyżowane. Pierścień jest potrój­
ny ; po naciśnięciu, ręce się roztwierają i poka­
zują... ręce. Jestto dahomiejska obrączka na­
rzeczonych.

Inne kolonje francuskie przygotowują się 
pospiesznie cło inauguracji. Z Madagaskaru 
sprowadzono kilku robotników tubylczych. 45  
m uzykantów i 25 strzelców wojskowych! Na ra­
zie pom ieszczono ich w sąsiednich ” koszarach, 
gdzie biedacy marzną z z im n a : pom im o, iż
palą zawzięcie w piecach. ■ Malgaszowie z prze­
strachem  wybierają się w podróż, zwłaszcza  
morską. Gdy królowa R anavalo wsiadła na 
okręt, była najmocniej przekonaną, że skazaną 
jest na śmierć. Byli jej poddani mniej więcej 
takiego sam ego są zdania o podróży.

Jeden z. m uzykantów karawany, gdy przy­
jechał do Marsylji. tak sie przeraził widokiem  
wielkom iejskiego życia europejskiego, że tknię­
ty został dziwnym rodzajem paraliżu. Nie mógł 
poruszać szczękami, nie mógł ani jeść. ani m ó­
wić podczas dnia. Dopiero wieczorem wracał 
powoli do siebie. Noe jest taką sam ą we Fran­
cji. jak na Madagaskarze, w ięc. aby go w yle­
czyć, zam knięto nieszczęsnego Małgasza do 
ciem nego pokoju i w ten sposób ocalono mu 
życie.

Z placu boju.
M iecz  i  b ib lja .

W ysoce ciekawy przyczynek do bistorji to ­
czącej *ię obecnie w ojny w Afryce, stanow ią  
depesze heljograficzne, w ym ienione pomiędzy je­
nerałem De W etem  i Gronjeni, zanim zwycięzca 
z pod M agersfonteinu, zm uszony został do cięż­
kiej* kapitulacji pod Paardebergiem .

W  dniu 23  lutego, o godz„ 10 rano. pre­
zydent Kruger telegrafował do De W e ta :

„Zawiadom Gronjego, że znaczne posiłki są  
w drodze i że będzie on uw olniony. Psalm  22.22. 
(W yrwij m nie z paszczy lwa i obroń przed je­
dnorożcem.)"

Wskutek tej depeszy zawiązała się następu­
jąca charakterystyczna korespondencja h e ljo g n -  
liczna pom iędzy obydw om a jen era łam i:

24 lutego 12 godz. 20  m. po południu. 
De Wet do Gronjego:

„Prezydent telegrafuje: wytrw ać, znaczne
posiłki w drodze. Gdy tylko nadejdą, uderzymy 
w spólnie od północy. Psalm  64 .6 . (Lecz Bóg 
ukarze ich, aż ból uczują.)"

24 lutego godz. 4 m. 15 popołudniu. Gronje 
do De W eta:

„Żywność wyczerpuje sie. Mimo to nie tracę 
nadziei, iż uda mi się przebić siły wrogów ku 
północy. Psalm 20 .8 . (Gi polegają na sile w o ­
zów i koni, my liczymy na pom oc Bożą).*

25 lutego godz. 7 m. 20 rano. De W el do 
< T on jego :

„Posiłki przybędą zapew ne dzis. Trzym ajcie 
się do jutra wieczorem. W yszleiny zapasy ży­
wności, jak tylko będzie m ożliwe. Psalm  5 9 .]6 . 
(Pozwól mi biegać tu i tam za żyw nością i sze­
mrać. jeśli nic będą czuli sie sytymi.)"

25 lutego godz. 9  m . 30  rano. Gronje do 
de W e ta :

„Nieprzyjaciel otrzymał znaczne posiłki. Na­
ciskają jeszcze silniej. Psalm  3 .2 . (Ach. Boże, 
moi w rogow ie są tak liczni i tak wielu idzie ich 
przeciw m nie!)"

26 lutego. De W et do Gronjego:
„Posiłki w idać już z daleka. W  lej chwili j 

jednak sam  jestem  zaatakowany przez przem a- 
gającego nieprzyjaciela. Psalrn 60 .3 . (Boże. gdyś 
nas odepchnął i rozprószył byłeś w gniew ie, p o­
ciesz nas znowu!)"

26  lutego godz. 4 m. 10 popołudniu. Gronje 
do De W e ta :

„Bom bardowanie jest straszne. Ponoszę  
wielkie straty. W iększość burgherów żąda kapi­
tulacji. Psalm  60 .13 . (Dopom óż nam  w potrze­
bie. albowiem  pomoc ludzka jest bezsilną.)"

Tę ostatnią depeszę odczytać mieli Anglicy, 
poczein przesłali następujący heljogram  do oby­
dwóch jenerałów : „W szelki dalszy opór jest
bozpoźyteczny. Gronje jest otoczony przez 70 .000  
wojska ze 120 działami i nikt żywym  z obozu 
nie ujdzie,, jeśli Gronje nie będzie kapitulował. 
Psalm 63 .11 . (Ulegniecie pod m ieczem i stanie­
cie się pastw ą lisów!)"

Jeżeli korespondencja tą jest autentyczna, 
p rz y z n a ć  wypada, iż stanow i ona wielce cha­
rakterystyczny przyczynek. Mimowoli przypom i­
nają się czasy walk O livierh-Crom vela i jego  
purylanów.

Na ch ińsk im  dw orze.
Na dworze bogdychana zanosi się znowu na 

zm iany. Nietylko z zagranicy, ale i z kraju nad­
chodzą czem raz liczniejsze żądania, aby się ce­

sarzowa inatka od rządów usunęła. T e oznaki 
sym patji dla biednego cesarz K wangsu, zrobiły 
przynajmniej tyle na razie, że ogłoszony urzę- 
dow nie za chorego, cesarz odrazu wyzdrowiał,
0 tyle przynajmniej, żc m ógł przyjm ować gratu­
lacje noworoczne od obcych posłów . Był on  co 
prawda, istotnie chory i do ostatniej chwili są ­
dzono. że nie będzie m ógł udzielać posłuchań. 
W dniu 19 lutego o godzinie 10 rano odbyła 
się przecież ta uroczystość. Gierpiący wygiąd  
syna słońca, odbierającego w  zaniedbanych su­
kniach. z przym kniętym i oczym a i zw icszaj4f,ą 
się dolną wargą, życzenia od zastępców  obcych  
m ocarstw, m usiał na każdym uczynić przygnę­
biające wrażenie.

Przyjęcie miało m iejsce w  lokalu na ten  
cel od czasu zamachu stanu przeznaczonym . 
Jest to ciem ny, ozdób pozbaw iony jednopiąiro- 
wy budynek, otrzym ujący św iatło z jednej strony  
przez papierow e okna. Gesarzowej m atki nie 
było przy posłuchaniu. Cesarz siedział sam , jak  
zwykle, na wysokiej na m etr estradzie, zaścielo­
nej dywanem  brukselskim najlichszego gatunku, 
na drewnianem  krześle poręczowem . Z prawej
1 lewej strony cesarza stali książę Ghing, m on ­
golski książę i ojciec następcy tronu książę 
T uan. O przepychu wschodnim  nie ma naw et 
m ow y, ow szem  odnosi się wrażenie ubóstw a.

Kiedy ciało dyplom atyczne ustaw iło się na­
przeciw cesarza, odczytał Doyen przem owę, 
przetłóm aczoną na chiński język przez najstar­
szego z obecnych tłóm aczy. N astępnie podał ce­
sarz, nie m ówiąc ani słow a, księciu Ghing od­
powiedź na papierze, którą Ghing odczytał, 
a którą rów nocześnie na francuskie tlóm aczono. 
Teraz ukłon i uroczystość skończona.

W dniu 21 lutego dany był na rozkaz ce­
sarski bankiet w osobnym  szklanym paw ilonie  
w obrębie Tsungli-Yam en (m inisterstw o spraw  
zagranicznych). Na bankiecie tym było całe 
ciało dyplom atyczne ze swym  personalem  i do­
skonale się bawiło.

Przez to przyjęcie straciły podstaw ę pogło­
ski o śmierci cesarza chińskiego. Kwangsu, 
u którego uwierzytelnieni są wszyscy zagrani­
czni posłow ie, jest nadal ciągle panującym , choć 
na własnym  dworze nie m ają dla niego nawet 
tyle szacunku, aby mu dać porządne uhranie.

Zarazek raka.
Podobno m edycyna znow u św ięci tryum f 

nieładu. Czasopism o naukowe „Centralblatt fur 
Bakteriologe" donosi, że dr. Maks. Schuller o d ­
krył nareszcie zarazek raka. Ze szczegółów , ogło­
szonych przez wyżej cytow any organ, podajem y  
następujące:

„W ielkie podobieństw o pom iędzy rakiem, 
a chorobą zakaźną oddaw na już, jak w iadom o, 
zniewoliło do szukania przypuszczalnego zarazka 
choroby raka. Jednakże, pom im o wszelkich usi­
łow ań, nie udało się dowieść, że skutkiem od­
działywaniu najniższych (zwierzęcych lub roślin­
nych) ustrojów, pow stają narośle rakowate. N ie­
słychanie doniosłe znaczenie ma zatem  fakt, że 
„dzięki szczęśliwej okoliczności" udało się prof. 
Schul!erowi w yhodow ać z różnych narośli rako­
watych bardzo charakterystyczny, niski, zw ie­
rzęcy prawdopodobnie organizm i wykazać jego  
istn ienie w rozmaitych fazach rozwoju w samej 
tkance narośli. Prof. Schuller objaśnia odkrycie 
sfyojo w  krótkości, jak następuje:

W edług hodowli, są to ciałka pęcherzy ko­
w ale, okrągławe lub ow alne, rzadziej niekształ­
tne. w stanie zupełnie rozwiniętym przeszło trzy 
razy większe od czerwonych ciałek krwi (średni­
ca ich w ynosi 0 .0075  m ilim .), barwy złotaw o- 
żółtej lub brunatnej, silnie załamującej św iatło. 
Składają sie one z twardej stosunkow o, odpor­
nej powłoki, o św ietnej, jasnej barwie i ciem niej­
szej w większej części zawartości.

Profesor Schuller dokonywał już ze sw em i 
hodowlam i prób na zwierzętach, lecz czas jest  
jeszcze za krótki nu wynik ostateczny. Zresztą 
nie należy zapom inać, że znaleziony ustrój m oże 
być zarazkiem choroby raka u ludzi, a przytem  

m m rn m m m rm im tiw tfg a a i& m a m m m a m m m m m m m m a
' — Musi mi pan dać adres sw ojego szewca...

| Przy lodach podano szam pana, który pod- 
j  niósł odrazu tem peraturę um ysłów. Voge! w zniósł ■ 
| toast na cześć państwa m łodych. Ghomiecki pił za S 

zdrowie obu łączących się rodzin, a w końcu j 
Bialobocki. który ogrom nie lubi! popisyw ać się 
krasom ów stw em , w ypowiedział m owę na cześć 
Vogela, jego żony. córki i zięcia. Że istotnie  
miał wprawę w tego rodzaju przem ówieniach, 
więc odniósł wielki tryumf, z którego był bar­
dzo dum ny i gdy w stawano od stołu, rzekł mi­
m ochodem  do G hom ieckiego:

- -  Dobrze im powiedziałem , co?  To, panie, 
warunki są podłe, że człowiek nie ma sposo­
bności pokazać, co um ie i musi m arnować 
się. W innym  kraju siedziałbym  z pew nością  
na law ach parlam entu... i w idziałbyś p an i...

Pani Helena była głów nie zajęta dziećm i, 
które posadzono od niej dość daleko. Kilka­
krotnie wstawała od stołu, by odsunąć im 
nazbyt hojnie przez służbę napełniane kieliszki. 
Szener zaś, podniecony trochę podczas obiadu, 
stracił humor, gdy zetknął się bliżej z Meszkem 
i Gęsinowskim . Obaj mieli m iny niew esołe i 
zdawało mu się, że w ich wzroku czuje w y­
m ówkę i żal. Ani buchalter, ani kasjer nie zna­
leźli dotąd posady i w idocznie byli bardzo roz­
goryczeni irudnościam i, jakie w sw ych poszuki­
waniach spotykali. Gdy Szener ich pocieszał, 
Meszke odrzekł:

— Proszę patia, gdy człowiek pracuje w  
jednej firmie przez trzydzieści lat, to staje się 
potrzebnym  i użytecznym  tylko dla tej firmy.

W nowym  interesie przyjdzie na now o rozpo­
czynać praktykę.

Nie m ówił, co go najgorzej gryzło, to jest, 
że m usiał rozstać się bezpowrotnie z mrzonką 
wysłania syna do Rygi i uczynienia zeń inży­
niera. Chłopiec m usiał szukać jak najprędzej za­
robku i po naradzie z żoną' Meszke postano­
wił oddać go do sklepu bławatnego, z. którego  
właścicielem  był w przyjaźni.

Gęsinowski nie skarżył się głośno, lecz w  
głębi duszy m yślał, iż w  tym sam ym  czasie 
i on miał nadzieję połączenia się ze sw ą uko­
chaną. Tym czasem  obecnie, bez pew nego ka­
wałka ehleba. gdzie o tein m yśleć! Trzeba  
znowu czekać, a on już nie znajdował w  sobie  
cierpliwości i ufności.

N atom iast młodzi państw o K ow alew iczo­
wie byli zupełnie szczęśliwi. On czuł sio po- 
prostu u p ojon ym : skrępow any przy obiedzie
uwagą, którą nań w szyscy zwracali, m ało m ó­
wił, jeszcze m niej jadł, lecz co chwila spoglą­
dał na sw ą żonę, a ona w jego wzroku w i­
działa tyle radości i tyle kochania, że ze wzru­
szenia m iała ochotę zapłakać.

— Mnie się zdaje. że to nie m oże hyc, 
aby pani była m oją, szepnął jej raz do ucha: 
To chyba sen.

Ona pochyliła się i odpowiedziała c ich o :
— A jednak to prawda, tylko prawda tak 

piękna, jak sen.
W ięc on pod stołem  uścisnął ją  za rękę i 

spytał.
— Moja ?
— Tak...

Nie śm iała odpow iedzieć „twoja", jak 
w ogółe oboje jeszcze nie śmieli m ówić sobie 
„ty*. Stąd Ghomiecki prześladował ich ciągle 
żartam i:

— Przecież jakiś „pan" nie m oże pani 
pocałow ać. A zobaczy pani. że ten  kajdaniarz 
na to się odważy. O. jak mu ślepia błysz­
czą !...

Młoda mężatka odwracała zapłonioną twarz, 
m etyle zaw stydzona słow am i Ghomieckiego, jak 
w istocie onieśm ielona piekąeemi, niby ogień, 
oczym a Kowalewicza.

— Niech pan się w stydzi!...
Lecz pani Zofji leżała na sercu jeszcze  

jedna sprawa do załatw ienia, m ia n o w ic ie: 
przywrócenie między Guciem i panią Heleną  
dawnych dobrych stosunków. Pragnęła to uczy­
nić koniecznie przed ich wyjazdem. W y­
brawszy więc odpowiednią chwilę, wzięła S ze­
nera pod ramię i przyprowadziła go do miej­
sca, gdzie siedziała bratowa.

— Moja Heiu. — rzekła — chciałabym  z 
tobą pom ów ić parę słow ...

Ta, ujrzawszy ich razem, odgadła o co 
chodzi i zm ieniła się na twarzy. Byłaby m oże 
nie ruszyła się z m iejsca, gdyby nie znajdująca  
się obok niej pajii Yogelow a, która, uciiarakte- 
ryzowana jak zawsze na staropolską m atronę, 
poczęła ją za ch ęca ć:

— Niechże pani idzie, pannie młodej nie 
m ożna nic odm ówić.

(Ciąg dalsty mufy/ i  f.
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nie istnieć u zwierząt. Znane są przecież różne 
ustroje najniższe, które, spotykane u zwierząt 
pew nej klasy, nie istnieją zupełnie u innych*.

Tyle „Centralblatt fur Bakteriologe*. N ad­
m ieniam y jednak, że choćby sprawdzić się m iało  
rzekome odkrycie zarazka raka, to do znalezie­
nia środka przeciw  chorobie zabójczej jeszcze 
bardzo daleko i kwestja, czy w ogóle się znaj­
dzie. Znam y przecież zarazek dżumy, tyfusu, 
cholery, suchot, a lekarstwa radykalnego na ża­
dną z tych chorób wiedza lekarska dotąd nie 
odkryła.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjom cieszyńskiem.

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  2 2  m aja .
Teatr hr. Skarbka: »Drużba*, komedja; BRy­

cersko V wieśniacza*, opera i „Pajace*, prolog z 
opery. Początek o godzinie 7 '/ j  wieczorem.

„ P a n o ra m a  racławicka*, a a  placu powysiawo- 
wym, od godz. 9 rano aż de zmroku.

Kalondarz. W torek (22): Julji p. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 20, zachód o godzinie 
7 minut 34

Z Towarsystwa Dziennikarzy polskich.
Delegatami na uroczystość jubileuszową uniwersytetu 
Jagiellońskiego, zamianował wydział: dra Adama
Bieńkowskiego, Kazimierza Skrzyńskiego, Stanisława 
SchnUr-Pepłowskiego i Liberata Zajączkowskiego.

Wystawa sztuk pięknych od poniedziałku 
przez kilka dni będzie zamkniętą dla publiczności, 
z powodu pakowania okazów artystycznych, szkieł i 
majolik.

Prosimy o wyjaśnienie. Na podstawie au­
tentycznej informacji zaprzeczyliśmy wiadomości po­
danej przez „Ruch katolicki*, jakoby pp. Małachow­
ski, Loewenstein i Romanowicz zawiązali, czy też 
mieli zawiązać jakieś nowe stronnictwo narodowo- 
demokratyczne. Korespondent lwowski „Now. Refor­
my* zapewne w tych samych słowach przesłał wia­
domość „Now. Refor.*, która ją  też umieściła je 
dnak z pominięciem nazwiska p. Romanowicza. 
Wobec tego, że tak korespondent lwowski, jak i 
organ krakowski stoją blisko p. Romanowicza opu­
szczenie to nie wydaje się nam przypadkowem. W i­
docznie więc zaprzeczenie nasze należy odnieść tylko 
do pp. Małachowskiego i Loewensteina, a w takim 
razie p. Romanowicz byłby zwolennikiem owej kon- 
eWtitracji, o której pisze „Słowo Polskie*. Prosili­
byśmy o dokładne wyjaśnienie tej sprawy.

Zjazd historyków. Z Krakowa telegrafują 
nam 19 b m .: Komitet 111 zjazdu historyków Dol­
skich odbył wczoraj posiedzenie. Na posiedzeniu tem 
ułożono ostateczny program kongresu. Otwarcie 
zjazdu, który, jak wiadomo, odbędzie się w Krako­
wie, nastąpi w dniu 4 czerwca o godz. 10 ra n o ; 
posiedzenia pełne i sekcyjne odbędą się w ponie­
działek i w torek; zaniknięcie kongresu w środę d. 
6 ezerwca w południe.

Z uniwersytetu. Ministerstwo wyznań i 
oświaty zatwierdziło uchwalę grona profesorów wy­
działu filozoficznego, mianującą dra Wilhelma 
Bruchnalskiego, docentem prywatnym historji litera­
tury polskiej na tutejszym uniwersytecie.

Obywatelstwo honorowe nadało miasto 
Kos«ów p. Edmundowi Stanisławowskiemu, komisa­
rzowi starostwa.

Wiadomości diecezjalne. Archidjecezja 
lwov.ska obrz. ła c .: Przeznaczony na kooperatora 
przy kościele św. Mikołaja we Lwowie ks. Mieczy­
sław Pizar, kapelan śp. arcybiskupa Seweryna Mo­
rawskiego. — Egzamin konkursowy złożyli: ks. Zy­
gmunt Gorazdcwski, ks. Michał Stasionis, ks. Jan 
Majkut, ks. Jan Szlęzak (senior), ks. Jan Czyrek, ks. 
Dominik Chwojka.

Pielgrzymka polska z Rzymu powróciła do 
Krakowa. Ks. biskup Puzyna powróci dopiero z koń­
cem miesiąca.

Jeszcze Dessauczycy. Od adwokata, dra 
Krosińsk'ego, otrzymujemy następujące pismo: „Za­
miast sprostowania szahlonowego notatek w szano- 
wnem piśmie pańskim i, o pretensjach niem. kont. 
Towarzystwa gazowego w  Dessan, w dniu 18 i 19 
bm. pomieszczonych, proszę uprzejmie pomieścić list, 
który w tej sprawie dziś od p. Konrada Vessa, pro- 
kurzysty wspomnianego towarzystwa, otrzymałem :

Lwów, dnia 19 maja 1900 Wielmożny pan 
dr. Włodzimierz Krosićski, adwokat krajowy we 
Lwowie. Odnośnie do notatki, pomieszczonej w „Dzien­
niku polskim* w dniu 19 maja rb. nr. 138, jakoby 
pretensja niem. kont. Towarzystwa gazowego w Des- 
sau do komitetu wystawy krajowej lwowskiej z r. 
1894, została odpisaną, potwierdzam W. Panu. że 
pretensja ta dotyehezas zapłaconą, a tem samem 
w księgach Towarzystwa dessausk. odpisaną nie zo­
stała. Jako prokurzysta Tow. dessausk., poleciłem 
W. Panu, jako syndykowi tegoż towarz jeszcze w r. 
1898 pretensji tej dochodzić i polecenia tego do- 
'ycliczas nie cofnąłem. Z Wysokiem poważaniem 
Niemiec, kantyn. Tow. gaz. w Dessau, K o n r a d  
Voss, m p .“

Zamieszczając to pismo, konstatujemy, że no­
tatka nasza opierała się na informacji p. Vossa, 
który z całą stanowczością twierdził, że pretensje 
Tow. dessauskiego do komitetu wystawowego, zo­
stały odpisane. Możeby więc p. Voss zechciał sprawę 
z kolei wyjaśnić i skonstatować, co jest p raw dą: 
czy to, co w liście napisał, czy to, co nam po- 
wiedzi ił V

Wiec kobiet. W  krakowskiej Czytelni dla 
kobiet zawiązał się komitet celem zwołania wiecu 
kobiet polskich podczas jubileuszu uniwersytetu Ja­
giellońskiego, a to na drugi dzień Zielonych świątek 
tj. 4 czerwca. W  program wchodzi między innemi 
zbiorowy pochód na Wawel, celem .oddania hołdu 
Jadwidze.

W Rzymie Ojciec św. dokona dnia 24 bm. 
kanonizacji dwóch nowych świętych, a m ianow icie: 
założyciela Stowarzyszenia braci nauki Chrystusowej, 
de la Salle a i Rity de Casua.

Zjazd strażacki. W dniach 5 i 6 sierpnia 
br. (niedziela i poniedziałek) odbędzie się we Lwo­
wie IX krajowy zjazd strażacki, który będzie zarazem 
Zjazdem jubileuszowym 25-cio letniego istnienia 
Związku.

Strejk robotników rolnych w pow. bor- 
szczowskim, który pierwotnie wybuchnął w kilku 
gminach, dziś istnieje już tylko w dwóch: w Ba- 
bińcach i w Preniowcacb. Na czele ruchu w Babiu- 
cach stoi czterech włościan i wójt, którego żandar- 
merja aresztowała nawet, co pociągnęło za sobą na­
stępstwa bardzo smutne, rozruszało bowiem okolicę 
całą. W e wsi tej kuisowala pisana odezwa, która 
twierdzi, że cesarz już od 5 lat wydal nakaz, aby 
dwory płaciły robotnika po guldenie. W  Michałkowie,

Olchowcu, Nirwie, Horoszowie i Iwaniu pustem chło­
pi powrói iii do roboty.

Za inicjatywą hr. Michała Baworowskiego odby­
ło się we czwartek w Germakówce zebranie okoli­
cznych właścicieli i dzierżawców dóbr, na którcm 
omawiano sprawę strejku. Uchwalono zwołać pono­
wne zebranie, w którem wezmą udział także dele­
gaci gmin, a jeśli ci zaręczą za spokój, wówczas woj­
sko, stojące załogą w czterech gminach, zostanie 
cofnięte.

Strejk woźniców tramwajowych wybu­
chnął w Berlinie. Bastujący żądają 90 marek m ini­
malnej płacy i 10 godzinnego dnia pracy, dyrekcja 
zaś godzi się na 85 marek minimalnej płacy i 11 
godzinny dzień pracy.

Dyrekcja ogłasza, że tych robotników, którzy 
do poniedziałku do pracy sami się nie zgłoszą, uwa­
żać będzie jako wydalonych. Publiczność sympaty­
zuje ze strejkującymi. Jeden wóz tramwajowy, ob­
sługiwany przez woźniców niestrejkujących, został 
napadnięty przez publiczność, która konie wyprzęgła 
i wóz zrzuciła z szyn. Policja przywróciła porządek.

Uczczenie kata. Z Petersburga telegrafują 
nam : Z powodu setnej rocznicy śmierci jenerała
Suworowa, kata dzieci i kobiet na Pradze pod W ar­
szawą. car Mikołaj zarządził, aby 62 pułk piechoty 
i pułk kozaków dońskich nosiły imię jenerała, dalej 
aby jeden z fortów twierdzy warszawskiej nazwany 
został fortem Suworowa. Podobnież warszawski kor­
pus kadetów ma się nazywać korpusem Suworowa, 
a nadto utworzonych będzie przy tym korpusie 10 sty- 
pendjów imienia jego.

Wiadomości osobiste. Dr. E. E b e l ,  rozpo­
czął — jak w latach ubiegłych — praktykę ordyna- 
cyjną, jako lekarz kąpielowy w Grafenbergu.

Z uniwersytetu. r p . : Andrzej J u r a ,  auskul- 
tant sądowy w Andrychowie, otrzymał na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim stopień dra praw, zaś Ignacy 
B e t t e r ,  rodem z Podgórza, stopień dra wszech 
nauk lekarskich.

Uczczenie pamięci śp. Samolewicza. 
Wczoraj o godz. 11 przed południem odbyło się 
zapowiedziane odsłonięcie tablicy pamiątkowej śp. 
Zygmunta Samolewicza, dyrektora gimn. Franciszka 
Józefa. Obszerna świątynia 0 0 .  Bernardynów zapeł­
niła się szczelnie młodzieżą gimnazjalną, gronem 
nauczycielskiem, paniami i liczną publicznością, 
między którą było bardzo wielft uczniów śp. znako­
mitego pedagoga. W środku nawy ustawiony byl 
katafalk obstawiony mnóstwem świec jarzących, przy 
którym mszę żałobną w asystencji katechetów gi­
mnazjum i 0 0 .  Bernardynów odprawił ks. prałat 
Lenkiewicz. Po skończonem nabożeństwie, w czasie 
którego śpiewali na chórze uczniowie gimnazjalni i 
po odśpiewaniu „Sake Regina* przez duchowień­
stwo, opadła zasłona z tablicy pamiątkowej, odsła­
niając wykute w marmurze rysy zaslużonegu dy­
rektora. Skromny ten, ale zasłużony hołd pamięci 
śp. Zygmunta Samolewicza, jest jednym więcej do- 
g ode* , jaką sympatją cieszył się zmarły wśród 
wrona kolegów i uczniów.

Zlot „Sokołów.* W  dniu 4 czerwca odbę­
dzie się w Tarnowie zlot „Sokołów* okręgów tar­
nowskiego i nowosądeckiego. Program zjazdu obej­
muje : pobudkę z muzyką, uroczysty pochód do
kościoła, ćwiczenia wspólne wolne i na przyrządach, 
produkcje kolarzy i nakoniec wspólną wieczornicę. 
W  dniu poprzedzającym zlot, tj. 3 czerwca odbę­
dzie się Tarnowie zjazd delegatów związku gimn. 
Towarzystw sokolich polskich.

Zniesiona jazda. Pocztowe jazdy osobowe 
między Starym Sączem a Szczawnicą nie będą odtąd 
podczas sezonu kąpielowego urządzane. Takie zarzą­
dzenie wydało ministerstwo handlu.

Objawy czci dla ks. biskupa Webera.
Donoszą n a m : W piątek przybyły do ks. biskup*
W ebera dwie deputacje w celu zapewnienia go o 
niezmiennych uczuciach czci i prawdziwego sza­
cunku, a to : deputacja stowarzyszenia pań nieusta­
jącej adoracji Przenajśw. Sakramentu i niesienia 
pomocy ubogim świątyrm m katolickim, tudzież de­
putacja pań stowarzyszenia Dzieci Marji. Reputację 
składały p an ie : Zaleska, prezydentowa Tchorznicka, 
hr. Golejewska, Szawłowska, z książąt Sapiehów hr. 
Stadnicka, Matkowska, hr. Starzyńska, Koztowiecta, 
Smarzewska itd. Ks. biskup objawem przywiązania 
rozrzewniony, podziękował serdecznie za tę życzliwość.

Za lekkomyślną krydę skazał trybunał 
w Nowym sączu Izaaka Katza. właściciela handlu 
bławatnego, na 3 tygodm aresztu.

Rozkaz dzienny. Ks. Imeretyński wydal roz­
kaz do wojsk warszawskiego okręgu, w którym naj­
surowiej zaleca przestrzegania przepisów o używaniu 
pomocy wojska przez władze cywilne. W  rozkazie 
tym czytamy następujący ustęp: „W d. 23 kwietnia 
(6 maja) rb we Włocławku, podczas przedstawienia 
w miejscowym teatrze, z winy policmajstra powstały 
nieporządki; w celu ich uśmierzenia, zażądano od 
konsystującej w mieście komendy wojskowej, przy­
słania oddziału, złożonego z 32 osób z bronią sie­
czną, pod dowództwem podoficera.* Okoliczności, 
towarzyszące zawezwaniu komendy, przybycie je j na 
miejsce wypadku, a następnie „dalsze postępki* 
przekonały ks. Imeretyńskiego, że „osoby urzędowe 
nie mają żadnego pojęcia o wymaganiach służby*. 
Gały komunikat jest pisany w bardzo ostrym tonie.

Rozkaz dzienny ks. Imeretyńskiego dotyczy zajść 
w teatrze włocławskim, gdzie — jak donieśliśmy — 
pijany policmajster wywołał karczemną awanturę 
i zażądał pomocy wojska.

W  tej sprawie „ Warsz. dniewn. donosi: „Z roz­
kazu głównego naczelnika kraju, policmajster miasta 
Włocławka, rotmistrz Łagunow, usunięty został z zaj­
mowanego stanowiska.*

Czyżby stan oblężenia?... w Kijowie ogło­
szono w mieście następujący rozkaz kijowskiego, 
podolskiego i wołyńskiego jenerał-gubernatora i do­
wodzącego wojskami jenerał-adjutanta Dragomirowa, 
na mocy g 15 i punktu 2 § 16 przepisów o wzmo­
cnionej ochronie. „Podaję do wiadomości publicznej:
1. Wszelkie uliczne rozruchy i wszelkie zbiegowiska 
ludu na ulicach, placach, bulwarach i w ogrodach 
m. Kijowa, oraz na dworcu kolei (bez ograniczenia 
wszakże zwykłego ruchu pasażerskiego, a także han­
dlu na targach) jaknajostrzej zakazane są przezemnie.
2. Na wezwanie policji, zebrany tłum, lub pojedyń- 
cze osoby naruszające porządek, bez względu na to, 
kto one, muszą niezwłocznie i bezwzględnie podda­
wać się żądaniom władzy. 3. Uprzedzam, że w ra­
zie nieposłuszeństwa, nieposłuszni mogą uledz całej 
surowosei prawa, — n a d t o  n a  ż ą d a n i e  w ł a ­
d z y  c y w i l n e j ,  b ę d ą  w z y w a n e  w o j s k a  do 
d z i a ł a n i a  z b r o n i ą  w r ę k u .  Niniejszy mój roz­
kaz polecam gubernatorowi kijowskiemu ogłosić 
w mieście i w wypadkach potrzeby stosować go bez 
swłoki — udzielając mu prawa nakładania na win­
nych kar, przewidzianych w 2 punkcie § 15 przepi­
sów o wzmocnionej ochronie. Kijów dnia 31 marca

1899 r. Jeneral-gubernator i dowodzący wojskami 
jeneral-adjutant Dragomirow. “

Katastrofa W Rjece. Przed trzema laty zde­
rzył się w porcie Rjeki tamtejszy parowiec „łka* , 
z wyjeżdżającym właśnie z przystani, parowcem an­
gielskim, „Tbyria*. W  zderzeńiu tem utonęło 16' 
osób, a „Thyria* poszedł na dno. Wczoraj ukończył 
się proces w tej sprawie, w którym kapitan „Iki“ , 
Forempocher, zasądzony został na 4 miesiące wię­
zienia. W  motywach wyroku skonstatowano, że 
„Tbyria* wyjechał nieprawidłowo, czem przyczynił 
się do katastrofy; tę jednak spowodował Forempo­
cher przez fałszywy manewr parostatkiem.

Oczy królowej Wiktorji. „Daily Chronicie* 
donosi, że osłabienie wzroku królowej budzi z ka­
żdym dniem poważniejsze obawy. Nawet niebieskie 
okulary, któremi się królowa od n ijak ieg o  czasu 
posługuje, okazały się, jako bezskuteczne. Wszystkie 
telegramy i listy, jakie nadchodzą, bywają królowej 
odczytywane, a własnoręcznie chyba tylko swój pod­
pis królowa kładzie. Ostatnimi dniami badał królowę 
pewien sławny zagraniczny okulista, ale i jego 
wiedza okazała się bezsilną.

Zamach na ministra. Nauczyciel Constanti- 
nin, który tymi dniami wtargnął do biura rumuń 
skiego ministra oświaty i chciał go zastrzelić, zo­
stał na podstawie orzeczenia lekarskiego, uznany za 
niepoczytalnego i oddany pod nadzór rodziny.

Adelinę Patti. podług doniesień dzienników 
rosyjskich, zaproszono na dwa koncerty, z których 
jeden odbędzie się w Petersburgu, drugi w Mo­
skwie. Koncerty te zaprojektowano na listopad br. 
i za każdy z nich diva  otrzyma 16.000 fr., a oprócz 
tego 2000 rbl. na koszta podróży.

* Repertuar teatralny. Teatr br. Skarbka. Dziś we 
wtorek „Rycerskość w ieśniacza“ (CavalW ia rusticana) opera 
w 1 akcie P. Mascagni’ego. W ystęp Róży Duce-Gudekowej w 
pnrtji Santuzzy. Debiut Maurycego Kaufm ana (Turiddu) i 
Adama. Ludwiga (Alfio). „Pajace*, prolog z opery Leonca- 
■rallu odśpiewa p. Ludwig. Rozpocznie: „Drużba*, ko- 
m edja w 3 aktacli Michała bałuckiego ; w środę pn raz 
drugi „Javaraja*, krotochwila 4 aktach Maurycego 
Ordoneau i G renet-D ancourt; we czwartek pól do 4 po­
południu „Noc w W enecji", opera, kom iczna w 3 aktach 
Jana S traussa ; we czwartek o pól do 8 wieczorem po 
raz drugi „Sądy boże*, sztuka w 4 aktach W ilhelm a 
Feldmana ; w piątek po raz trzeci „Javaraja“, kroto- 
cliwila w 4  akiach Maurycego O rdoneau i tirenet-D an- 
enm t ; w sohnlę o pół do 8 wieczorem po raz pierwszy 
(wznowienie) „Małżeństwo na próbę*, krotochwila ze 
śpiewami w 3 akta !i prJdliig Karola Gero. prz«z B. 
buchhindera i Fr. R e in e ra ; m uzyka Leopolda Kulma. 
przekład Fr. W ysockiego.

* Colosseum, tea tr rozmaitości (w pasażu Hermanów) 
pod dyrekcją Ernesta Thorna. Codziennie wspaniale 
przedstawienie. Co p i ą t k u  H i g h - l i f e  p r z e d s t a ­
w i e n i e .  W ystęp pierwszorzędnych artystów  świata. 
O d  ś r o d y  16 m a j  a nowy sensacyjny program . Nowi 
artyści! C a r  i i i  Ł n  r  i l  a najznakom itsza hiszpańska 
tancerka. B r o t h e r s  A n t o n i o  gimnastycy na po­
trójnym reku. C i r c y l j a  d e  R a n y  ze swoimi treso­
wanymi psami. J a p o ń s k a  t r u p a  R i u g o k u  w no­
wych i dotychczas niewidzianych produkcjach. L e s  p e- 
t f t s  F i l o u s  (2 panów) transform acyjni śpiewacy i tan ­
cerze. H n m z s a  trupa orjcnlalna, A d r  j a n na  G a s t o n  
jedyna i niezrównana przedstawicielka typów i karykatur. 
E d g  a jj  i F r a n c i s  duet operowy itd. itd.

Co niedzieli i św ięta 2 przedstawienia. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Wp. Plohna, ulica 
Karola Ludwika 1. 9.

ł  Posiedzenie naukow e  polskiego towarzystwa przy­
rodników iin. Kopernika odbędzie się dziś we wtorek 
dnia 22 maja b. r. o godzinie 6 wieczorem w sali instytutu 
chemicznego uniwersytetu.

* Przedstawienie amatorskie. W  Bóhrce odbędzie się 
w dniu 26 inaja na  dochód straży ogniowej ochotniczej 
miejscowej przedstawienie am atorskie, ha którein ode­
grane b ęd ą : „Kalosze*, komedja, Fredry, „Bzy kwitną*, 
komedja, Z. Przybylskiego i „Dram at jednej nocy*, A. 
Urbańskiego.

* Zakład wodoleczniczy St Radegund koło Gracr 
rozpoczął na  nowo swój sezon. Przepysznem swem poło­
żeniem. m odneini urządzeniam i i fachowem kierowni­
ctwem, uzyskał Zakład ten zasłużoną sławę. Najbardziej 
poleconym być może dla chorych na nerwy i przy zabu- 
izniach organów traw ienia.

Kierownik zakładu dr. R uprich .
Zm arli:
Józef Lubicz S u 11 m i r s k i, były właściciel Słotwiny, 

Brzeska i Jadownik a następnie Żabna w tarnow skiein, 
zm arł - we Lwowie dnia 6 b. m ., przeżywszy lat. 61. 
Zmarły pochodził z rodziny przesiedlonej z Królestwa 
Polskiego do Galicji, wskutek wypadków politycznych ; 
był synem Jana  i Julji z hr. Ankwiczów. Z pierwszego 
m ałżeństwa z ś. p. Bolesławą Rogoyską z Łąk w Jasiel­
skimi!. pozostawia 5 synów : Bolesława, Tadeusza, Zy­
gm unta, Kazimierza i W ita, oraz dwie zamężne córki pp. | 
Józefowa Skolimowską z Dynisk w Rawskiem  i Gabryjelo- 
wę W ędryebówską. Z drugiego m ałżeństwa z siostrą 
pier.v=zej żony 1 votn Majewską dzieci nie pozostawił. 
Nieboszczyk był nader pracowitym i czynnym  gospoda­
rzem wiejskim ; był przed laty w iceprezesem  lady powia­
towej brzeskiej, b ra ł udział w powstaniu roku 1863, był 
gorliwym członkiem Koła literackiego we Lwowie. Nie­
spodziewany zgon ś. p. Józefa wywołał szczery żal 
u wielu spokrewnionych i spowinowaconych rodzin, jakoteż 
w kołach przyjaciół i znajomych.

Zotja z SMorowiczów F r ą n k e n b n s c h o w a ,  
wdowa po kapitanie, zrna ła we Lwowie w 80 r. życia.

Alojzy Rawicz B o c h e ń s k i ,  właściciel dóbr, b. 
poseł na  sejm  krajowy, do rady państw a i delegacyj, 
były prezes rady powiatowej w Bóhrce, ztnarł we Lwo­
wie, przeżywszy lat 81.

a w  kieszeni tylko 2 ct. W tedy krajan mu 
pow iedział: „Idź zrób starej koniec i bierz, co
się da*.

Usłuchał tej rady Bekierski i plan swój 
w ykonał w nocy z środy na czwartek. Przy­
szedł do W ojtunow ej i poprosił ją o nocleg, 
poniew aż zaś nie m iał ani centa, przeto poczci­
wa Naścia dała mu jeszcze centa na papierosa.

Zaraz po godz. 10 W ojtunow a z Justysią  
ułożyły się do snu, a zbrodniarz usiadł na kufrze 
knując plany m ordu. Zaświecił już św iecę, po­
chwycił siekierę i m iał zadać już nią cios śm ier­
telny, lecz ogarnął go strach ogrom ny i cofnął 
się. Zgasił św iecę i znów  począł dum ać i pla­
nować,, w końcu zwyciężył zamiar popełnienia  
m orderstwa. Zaświecił św iecę znow u i ugodził 
obuchem  siekiery dwukrotnie Anastazję w  gło­
wę, a trzeci raz siekierą przeznaczony byl Ju- 
stysi, której też dla tem pewniejszej śmierci 
podciął kozikiem gardło.

Po dokonanej zbrodni — opowiada Bekier­
ski — sam  nie wiedział, co się stało i siedział 
jakiś czas nieruchom o na kufrze, dopiero po 
dłuższej chwili przypom niał sobie, że ma p o­
szukać zastaw , okupiony podw ójnym  mordem: 
metrykę. Zapalił znowu św iatło, a otarłszy zbro­
czoną krwią siekierę i nóż obm ył sobie także 
ręce z krwi i począł plądrować. W  kufrze nie  
znalazł metryki, aż dopiero w  pudełku na oknie 
znałazł się szukany dokum ent. Ucieszony  
schow ał metrykę do kieszeni, ubrał się w  futro 
W ojtuna, a po drodze ściągnął z palca Naści 
pierścionek, wziął pulares W ojtunow ej z 6 cen­
tami, a także i 10 ct., zyskane za otwarcie bra­
my, i parasol, bo na dworze deszcz padał, p o­
czerń sam  sobie otworzył bramę; klucz w  niej 
zostawił,

Paliło go, chciał trawiącego go robaka za­
truć wódką, szukał więc szynku, lecz nadare­
m nie. W poszukiwaniach tych zaszedł aż za ro­
gatkę żółkiewską, a tam spotkał jakiegoś p o­
wracającego z m iasta chłopa, którem u spiżedał 
skradzione futre za 9 kor. Mając większe p ie­
niądze z hum orem  wrócił do m i.iśta. Pierwszym  
etapem był szynk na górnem  Żółkiewskiem  1. 71. 
Pokrzepił się tam wódką i kiełbasą, a takich 
etapów  było więcej po drodze.

Po powrocie do m iasta pierwszą czynno­
ścią Bekierskiego było złożenie w izyty swej na­
rzeczonej Hani, której przyrzekał już rychły 
ślub, bo ma już pozw olenie rodziców, metrykę 
i pieniądze, a na dowód swych uczuć ofiarował 
jej pularesik, zrabowany u zam ordowanej. S tam ­
tąd pow rócił do domu, du Krawczyków. Dalsze 
szczegóły znane są już z przebiegu śledztwa, 
któreśm y sw ego czasu podali.

Ni mniej ni w ięcej, tylko siedm godzia  
trwała indagacja, nim Bekierski zdecydował się 
przyznać do w iny. Zeznania składał, paląc pa­
pierosy, których zażądał od komisarza, a także 
spożyw ał wtedy wieczerzę. O powiadał szczegóły 
popełnionej przez się zbrodni sw obodnie, w nocy  
spał sm acznie, a cały dzień wczorajszy w zyw ał 
klucznika, dom agając się jedzenia.

Na u w agę, że m oże zostać skazany na 
długie lata więzienia, oświadczył cynicznie, że 
w oli śm ierć na szubienicy.

W czoraj po południu odstaw iono go do 
sądu karnego.

Policja poszukuje teraz ow ego „krajana* 
Bekierskiego, który mu tak przyjacielskiej rady 
udzielił.

Notatki litsrackie i artystyczne.
W Gmunden obchodził uroczyście 70-tą ro ­

cznicę urodzin znany kompozytor Goldmark. Otrzy­
ma! bardzo liczne gratulacje, między innemi od pre­
zydenta ministrów Koerbera i ministra oświaty Hartla.

Izba sąd ow a.
K r a k ó w  19 maja.

(Wymuszenie).
Proces p. Czccza przeciw redaktorowi 

„Mieszczanina* p. Babrkcmu zakończył się 
skazaniem oskarżonego na sześć tygodni ścisłego j 
więzienia, obostrzonego postom  co dni 14 i na j 
ponoszenie kosztów  procesu. P. Bnhrke w niósł 
zażalenie nieważności.

Podw ójne m orderstw o.
Z dalszych zeznań Bekierskiego podać nale­

ży następujące szczegóły; Bekierski p ró żn a ! się, 
że z zamiarem zam ordowania W ojtunow ej nosił 
się już dłuższy czas, a stanowczo postanow ienie  
zam ordowania jej powziął ubiegłej niedzieli i 
chciał zbrodni tejże nocy dokonać. Przeszkodziła 
mu w tern jednak wizyta u W ojtunow ej kano-  
niera Kozarnika, który do niej przyszedł ze sw ą  
narzeczoną.

Pow odem , który w yw ołał w myśli Bakier- 
skiego tak straszny zamiar, było to, że Bekier­
ski, będąc W ojtunow ej winnym  90 ct. za wikt, 
zastawił swój jedyny dokument, jaki posiadał. 
B ędąc zaś bez pracy, a nie mając nawet, tego 
dokum entu, nie mógł — jak twierdzi — dostać 
nigdzie miejsca.

Do- ostatecznego kroku nam ów ił Bekier­
skiego jego krajan, którego nazwiska nie cłtce 
w ym ienić. Spotkał się z nim Fed'ko na ulicy 
i obaj żalili się na ciężkie ‘czasy, zwłaszcza, że 
i jeden i drugi mieli ogrom ny apetyt na wódkę,

„Syn  ziem:"*.
Onegdajszy odczyt PrzybyszewsKiego, p o­

wiedzm y to od razu, rozczarował słuchaczy... 
N ie dostarczył im tylu wzruszeń, nie zagrał na 
ich nerwat h tak, jak tego oczekiwali. Mistrz 
gardzący wszelkimi opisam i rzeczy realnych, gło­
szący jak «wanielję językowo - m uzyczną potęgę 
„m eta-słow a*, stanął wczoraj w  kolizji z samym  
sobą i w brew w oli i chęci zrobił na słuchaczach  
w rażenie głów nie wspaniałym  i poetycznym  opi­
sem  prastarej ziemi kujawskiej, ow ego trójkąta 
m iędzy Kruświcą, G niewkowem  i Gopłem, za­
m ieszkałego przez lud — „mający w  sobie 
w szystkie najpotężniejsze zalety, a zarazem w a­
dy ludu polskiego*, z pośród którego wyszedł 
największy — zdaniem  prelegenta —  ze w spół­
czesnych poetów  polskich, Kasprowicz.

R ozbiorow i, a raczej obszernem u stre­
szczeniu dwóch poem atów  tego s y n a  z i e m i :  
„Na wzgórzu śmierci* i „Święty Boże, Święty  
Mocny*, poświęcił też Przybyszewski swój od­
czyt, potęgując we własnych superlatywach to, i 
co w  poem atach tych w ypow iedział Kaspro- i 
wicz. Środki, jakimi usiłow ał prelegent sugge- j 
row ać swoje myśli słuchaczom , nie m iały by- j 
najmniej charakteru rozum ow ego; nie silił się 
on naw et na w łaściw ą argum entację, starał się i 
raczej przekonania sw oje za pom ocą „mu­
zycznej* siły słowa narzucić, wcisnąć w  mózgi ! 
słuchaczy... !

Audytorjum  było doborowe, o połow ę je- j 
dnak m niej liczne, niż na zeszłorocznym  odczy- j 
eie „O m etam uzyce Szopena*. W rzawa w yw o- j 
łana w  św ierie inteligentnym  dawniejszym i u tw o- j 
rami Przybyszewskiego, ucichła powoli, on sani 
odsunął się od ludzi i przestał ich sobą zajm o­
wać... W iernem i pozostały inu tylko kobiety, 
zwłaszcza w  wieku „balzakowskim*, które też 
stanow iły wczoraj trzy czwarte publiczności ze­
branej na odczycie.

Losowanie dzieł sztuki
pom iędzy członków lw ow skiego Towarzystwa  
sztuk pięknych za rok ubiegły odbyło się w czo­
raj w  obecności notarjuszn Wiktora Krókow- 
skiego, Na 2358  num erów biletów  rozlosowano  
63 dzieł sztuki. W ygrały następujące n u m era:

2723  Stan. Matkowski, Lw ów , Janowskiego  
„Krajobraz z im o w y * ; 248 hr. Stella Borkowska, 
Lw ów , W eina „S tu djnm *; 2102  dr. Karol W ą- 
growski, Gzortków. Śozańskiego „P iazza*; 699
W ronka, Obsta „Earw sco ogóreczki*; 2282  T a­
deusz Ilnicki, Lwów, Trusza „W id ok*; 4421  
Józef Filip, Lw ów , Niem ezykiewicza „K rajobraz*; 
1095 Jan K rzysztofowie/, Lw ów , Holzmullera 
„Hucułka* ; 2139  W iktor R osenfeld, Kraków, 
Dębickiego „Hucułka* : 149 W ikiorja Niedział-
kowska, Lwów. Harasim owicza „Krajobraz* ; 
772  S tanisław  Rodyński. Lwów, Bratkowskiego  
„Krajobraz z nad P ru tu 11; 911 Telesfor Adam ­
ski, Lw ów , Łukaszewiczu „Studjum *; 885  dr. 
A d o lf Lilien, Lwów. Szozj pańskiego „K rajobraz*; 
3 9 6 3  Grzegorz WoinLorg. Szormera „Lisowczyk* ; j 
3 7 2 5  Z. Jeleń, N. Sącz. Krycińskiego „Góralka* ; I 
1069 Karol Łoziński, Lwów, W interowskiego I

„W schód księżyca* ; 105 Teofil Tarnawski.
Lw ów . Ćwiklińskiego „K rajobraz*; 238C dr. Fr. 
Zekrejs, Lw ów , Kruszewskiego „W ogrod zie*: 
3107 Tad. Dybowski, Przem yśl, Fabiańskiego  
„Przed cerkwią* ; 2861 Fr. Jelonek, Drohobycz. 
Makarewicza „Chaty na P o d o lu * ; 2605  Górni­
cki, Obsta „Przed karczem ką*: 118 Karol Setti, 
Lwów, Grabińskiego „K rajobraz*; 393  dr. Adam  
Krechowiecki, Lwów, Zajkowskiego „Krajobraz 
z im o w y * ; 2356 Michał Kołpaczkiewicz, L w ów .
Daczyńskiego „Na p o low an iu * ; 4151 W ojciech  
Jędrzejewicz, Daczyńskiego „Garncarki* : 199 E. 
Kuryło wicz, Złoczów, Batowskiego „Na arkanie" : 
347 J. Hochberger, Lw ów , Holzm ullera „Po za­
chodzie słońca* ; 721 ks. M. Bryczkowski, Lwów, 
Szerm era „P an cern y*; 419  hr. Aniela Krasicka, 
Lisko, A ugustynow icza „Główka ch łop ca*; 827 
Marjan Krąpiec, Lw ów , Piotrowskiego „W nę­
trze la su * ; 1224 Gust. Seyfarth, Lw ów , Szcze­
pańskiego „Powró„ z pola* ; 3131 Rachlewicz, 
Stanisław ów , Zubera „Studjum *; 4235  Kory­
ck i, R ozw adowskiego „Huzar*; 1174 Józef 
Szm id, Lw ów , Popiela „Nad sta w em * ; 3103  
Miecz. N iem czyhowski, Stryj, W interowskiego  
„Stodoła*; 3777 ks. Juryk, Lwów, Jezierskiego 
„Niedziela na wsi* ; 151 hr. Koziebrodzka, Trem ­
bowla. W iercińskiego „Na stud jach*; 2693 Alf. 
Stal, Lw ów , Śozańskiego „Głowa W łocha* ; 
4453  Ludw. Inlender, Lwów, R eysnera „W  Bre- 
to n ji* ; 42  Franc. BaU sz, Sziget, Bratkowskiego  
„W schód księżyca*; 3943  N. N., W arszawa, 
Holzm ullera „Klacz ze źreb ięciem *; 691 Józef 
R om aniszyn, Drohobycz, Daczyńskiego „H u cu ł*; 
3036 Boi. Kwiatkowski, Borysław, Daczyńskiego  
„Lis* ; 3938  N. N., W arszawa," W iercińskiego  
„Staw warszawski* : 753 Fr. Patelski, Lwów,
Zubera „K ołom yjka*; 4085  Jan Mądrzyk, H a­
rasim owicza „KrajoLraz, stawisKo* ; 2533  W inc. 
Cichocki, H usiatyn, Daczyńskiego „Nad Prutem  
hucułka*; 2958  A dolf Opolski, Reyznera „Chłop­
ka z P o d o la * ; 1276 W ikt. Bojnarowski, Lwów, 
A ugustynowicza „C ygan*; 2069 Mokrzycki,
Lwów, W eina „S tu djum *: 328 W ilh. Gąsiorow- 
ska, Lw ów , Bratkowskiego „W schód księżyca* : 
182 Józefa Treter, L w ów , W iercińskiego „W  le- 
s ie * ; 210  Jan Dziurzyński, Lw ów , W isłockiej 
„Studjum *; 42 2 2  Czesław M orgentaler, W ł. P o ­
piela „K rajobraz*; 4 8 4 0  H ipolit Seredyński, 
Lw ów , Stefanow icza „S tu djum *: 3483  W ilh. 
Kliszcz, Pom orzany, Bratkowskiego „Krajobraz*; 
1610 Łuk. Pietruski, Zaleszczyki, N iem czykiewi- 
cza „Krajobraz z okolic K rakowa*; 434  Jan 
Ludwik, Lwów, W iercińskiego „Janów, szuw a­
ry*, 4160  Stan . Marczewski, W interowskiego  
„Krajobraz* ; i'414 Henryk Kaczyński, Zagórz.
W interow skiego „Zagroda włościańska* ; 1665  
Józef Kraus, Lwów, A ugustynow icza „Matka 
z dzieckiem* ; 4162  N. N.. K rólestwo Polskie, 
Śozańskiego „Am ator starożytności-1: 4456  J. 
Skw arczyński, Lwów, Holzmullera ..H ucuł--; 
4648  Czajkowski, W eina „Studjum 1-.

Zbrodnia w  Chojnicach.
„Konitzer Tagebl.* donosi, iż w e wtorek  

w południe, kiedy przyniesiono obiad uw ięzione­
mu Izraelskiemu, dozorca w ięzienny spostrzegł 
przez szybkę znajdującą się we dr7,wiach celi w ię­
ziennej, jak Izraelski w yciągnął z jednej kartofli 
kawałek papieru. Dozorca wpadł natychm iast 
do cełi, zabrał karteczkę, a na niej było p odo­
bno w  hebrajskim  języku napisane, aby Izrael­
ski powiedział, iż głowę (W intera) otrzym ał 'ód  
pewnej osoby, na karteczce bliżej oznaczonej. - 
W iadom ość tę potwierdzają gazety niem ieckie i 
dodają, iż treść karteczki przetłóm aczył ks. prof. 
Liicke, nauczyciel religji przy chojnickiem gi­
mnazjum, który zna język hebrajski.

Z Berlina sprowadzono dwóch lekarzy są­
dowych, dr. Mittertzweiga i dr. Strnssm anna, 
którzy dokonali ponownej rewizji zwłok W intera, 
w obecności m iejscowych lekarzy. W ynik rewizji 
wprawdzie n iew iadom y, lecz zwraca uwagę, że 
prokuratorja odm ówiła następnie wydania zw.ok  
nieszczęśliwym  rodzicom, co przedtem uważano  
już za rzecz pewną.

W  domu rzeźnika Levy"ogo odbyła się po­
now nie dwukrotnie rewizja, przy której byli o- 
becni: prokurator Settegast, burmistrz Deditius, 
komisarze kryminalnej policji W ehn i Błock. • a 
także inspektor kryminalnej policji Braun, który 
w  tym tygodniu dopiero przybył z Berlina. 
Pierwsza rewizja odbyła się za dnia, druga zu­
pełnie niespodzianie o godz. 11 w nocy.

Nocna rewizja w mieszkaniu rzeźnika Lo- 
vy’ego spow odow aną została zeznaniem  robotni­
ka Mosława z Chojnic, który rzekomo w  dzień 
zbrodni wieczorem  zauważył św iatło w sklepie 
L evy’ego i słyszał także podpadający szmer, 
rzężenie um ierającego człowieka. M osława prze­
słuchiw ano podczas nocnej rewizji w domu Le- 
vy’ego. M. opowiada, iż przechodząc ow ego w ie­
czora obok domu L evy’ego, chciał zażyć tabaki, 
przyczem tabakierka upadta mu na ziemię, a 
podnosząc ją, zauważył to, co powyżej pow ie­
dziane. Śprawa wydała mu się zaraz podejrza­
ną, dlatego pobiegł szybko do bram y, prow a­
dzącej do domu L. i widział rzeźnika L evy’ego 
z św iatłem  w ręku. wychodzącego z dom u w to- 
warzystw e kilku innych mężczyzn. Przesłuchy i 
rewizja trwały dłuższy czas. lecz wynik nieznany.

„Beri. Lokal A n z .“ donosi, iż władze śled­
cze wpadły teraz na inne tro p ; chodzi tu o oso­
bę krawca Ottona Platha, który z W interem  
byl zaprzyjaźniony i który też zeznał podobno, 
iż w idział W intera w  dzień zbrodni w  towarzy­
stw ie dwóch m łodych, nieznanych ludzi. „Dan- 
zigerka* powtarza te ł za powyżej w ym ienionym  
organem herlińskim, iż papier i m iech, w któ­
rych części zwłok były zapakowane, pochodzą  
z interesu P. —  „Ges.* donosi, iż ostatnie ze­
znania św iadków  zdołały wykazać bezpodstawność 
podejrzeń przeciwko P.

„Danz. Allg. Ztg,“ donosi, iż córka kupca 
M. Meyera, m ieszkającego dawniej w Chojnicach  
a obecnie w Berlime, która rzekomo miała sto­
sunek z W interem  i przestrzegała tegoż, aby  
opuścił Chojnice, — znikła od kilku tygodni 
7, Berlina. Przypuszczają, iż dziewczę przebywa  
za granica pod przybranem nazwiskiem.

Strejk  tram w ąjow
B er lin  20

Berlin przedstawia w obecnej chi 
zwykły widok, jakby sir go przeniosło  
dziesiąt lat wstecz. N ie drażnią nerwó 
cnodniów  ustawiczne dzwonienia. nie 
charakterystycznego szmeru sunących  
szynach w ozów  tramwaju - jesteśm y

18 Antilentilia, Żaden artykuł toaletowy n ic  iroże rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- 
LENTILIA. Środek ten otrzyrany z odświetającyih subslancyj, usuwg w krótkim czasie: 
piegi, pławy wątrób łase, bfbsy Itd., tadslp  c e r u  św letea białość, żw iełaśó I de” katROćó.
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w chwili, gdy Lo piszę — v\ godzinie zupełnego  
zastanow ienia ruchu kolei i konnej i elektry­
cznej, spow odow anego ogólnym  strejkiem służ­
by. R ozum ie się, że zastan ow ien ie komunikacji 
nie jest zupelnem , bo gęściej i częściej za to 
kursują fiakry, dorożki i om nibusy. Jeżeli się 
przypadkiem  — co dzieje się mniej więcej raz 
na dwie godziny —  ukaże na linji sam otny wóz 
kolei elektrycznej, w ita go publika ironicznem  
„hura" i pow iew aniem  chustek. W ogólt Berliń- 
czycy zapatrują się na bezrobocie to ze strony  
hum orystycznej.

Parę dni — powiadają — m ożna wytrzy­
m ać bez tram w ajów , a dłużej —  takie jest pu­
bliczne m niem anie — nie wytrzym a dyrekcja 
napierana przez akcjonarjuszy i raczej ustąpi 
żądaniom , niż zechce ponosić kolosalne straty, 
eodzień pow stające ze w strzym ania ruchu, nie 
licząc już ogólnego niezadow olenia publiczności, 
ze zachowania się dyrekcji tram wajów . W pra­
wdzie nie potwierdziła się pogłoska, której zno­
wu nie daw ano w iele wiary, jakoby prezydjum  
policji zagroziło dyrekcji nałożeniem  kary kon­
wencjonalnej 100 .000  marek za każdy dzień 
wstrzym ania ruchu, ale są inne oznaki, że p o­
licja solidaryzuje się do pew nego stopnia ze słu- 
sznem i żądaniam i w oźniców  i publiczności. Tak  
np. zdarzyło się wczoraj parę razy, że policjanci 
zatrzym ywali wozy, pytali doraźnych woźniców  
o legitymacje, upoważniające do jazdy, a jeśli 
tych nie mieli, zabraniali dalszej jazdy. T e za­
rządzenia spotsa ły  się z aplauzem  publiczności.

Dyrekcja „zaprzęgła" do roboty wszystek  
rozporządzalny personal, a więc. kontrolorów, 
nadkontrolorów, inspektorów, ba! naw et urzę­
dników  biurowych porobiono woźnicam i i kon­
duktorami; także służbę stajenną użyto do tego  
celu, ca znow u policja ze swej strony zakazała.

W  ciągu dnia zm niejszał się ruch z każdą 
chwilą, aż nad wieczorem  „na lekarstwo" nie 
było już żadnego wozu na m ieście. Dorożkarze 
robili kolosalne interesy. W  m ieście był zresztą 
spokój.

Inna rzecz na przedm ieściach, zwłaszcza w 
dzielnicach, zamieszkałych przez ludność robo­
tniczą. Tu usposobienie przybrało groźne roz- 
mary. Zatrzym ywano wozy, wyprzęgano konie i 
w ybijano szyby w  w agonach. W obec tego wielu  
konduktorów i w oźniców  opuściło w ozy i ośw iad­
czyło pasażerom , że nie m ają ochoty dać się 
pozabijać. Na R osenthalthor np., w południe 
pew ien konduktor oświadczył publiczności, aby 
w ysiadła, bo na Schónhauserthor stoi tłum lu­
dzi, który dem oluje każdy nadchodzący w óz. — 
Nawet w eleganckiej dzielnicy na Friedrichsta- 
dzie atakow ano wozy, a na Spittelm arkt wyrzu­
cono poprostu jeden w agon ze szyn i zatam o­
wano tem sam em  komunikację. W zm ocniono po 
rogach ulic posterunki policyjne podw ójnie, a 
naw et potrójnie.

Pod w ieczór ekscesy uliczne pom nożyły się, 
ale tu już więcej wożowała gawiedź uliczna, 
która przestawiała um yślnie zwrotnice, aby spo­
w odow ać w ykolejenie wozów elektrycznych. Bu­
rzenie w ozów  przybrało nad wieczorem  większe 
rozmiary i konna policja m usiała pędzić przed 
sobą tłum y uliczne. Na szyny rzucano piasek i 
kamienie, znieważano słow nie i czynnie woźni­
ców , pluto na nich, a kilku naw et skaleczono. 
Jednem u z w oźniców  zasypano piaskiem oczy. 
Największa bieda była z wozam i elektrycznymi. 
Dtk np. jeden z woźniców , wziętych naprędce, 
nie m ając pojęcia o motorze i kierownicy, za­
m iast wprzód, jechał w tył i przewrócił w óz z 
mąką. W ozów  uszkodzonych m nóstw o, bądźto 
przez tłum y, bądź przez n ieum iejętność w oźni­
ców.

Ciekawa rzecz, jak się ten cały strejk tram ­
w ajów  skończy, bo np. m agistrat oświadczył, że 
w  sprawie kasy pensyjnej, o co głów nie idzie, 
zajmie stanow isko przychylne dla personalu służ­
bowego tram waju.

Liczbę strejkujących oceniają blisko na 5  
tysięcy. W czoraj rano zgłosiło się do służby 6U0, 
ale popołudniu cyfra ta ogrom nie stopniała.

t Michał Wołowski.
Michał W ołow ski — o którego śmierci do­

nieśliśm y już onegdaj, — liczył zaledwie lat 49 ;  
zgon zaskoczył go nagle, zmarł bowiem  na 
udar sercow y. Należał do rzędu wybitniejszych  
literatów  polskich, a choć nie wszystkie utwory  
Jego jednasiej były wartości, niem niej stw o­
rzył w iele rzeczy cieszących się zupełnie zasłu­
żoną popularnością.

Lrodził się w  Mławie, dnia 19 grudnia 1851. 
P o  ukończeniu gim nazjum  w Łom ży odbył stu- 
dja uniwersyteckie w  W arszaw ie, K takowie i 
M onaehjum.

Pracę literacką rozpoczął w r. 1870 kore­
spondencjam i o życiu i literaturze niemieckiej, 
pom ieszczonem i w  pism ach warszawskich. — W  
tym  też roku^ krakowska komisja teatralna zale­
ciła do grania pierwszy jego utwór sceniczny: 
„Figie. miłości". W ogóle scena pociągała ś. p. 
W ołowskiego zawsze ku sobie; zasłyna.ł też jako 
komedjopisarz niezwykle płodny i chociaż nie 
stanął na czele, szedł jednak w  pierwszych sze­
regach, tak ze względu na znajom ość sceny, 
jakoteż i na szlachetną tendencję, która cecho­
w ała wszystkie jego utwory. — Pierw szą jego, 
w iększych rozm iarów pracą, był dram at histo­
ryczny: „Djabeł wenecki", (w ystaw iony we Lw o­
w ie w  r. 1873). Potem  nastąpiły kolejno : ko- 
m edja 5-aktow a „Genialni ludzie", farsa „Mam 
fe°“, fragm enty sceniczne „Alcybiades" i „Tre­
fni ś-lutnista", komedje „Nasze anioły", „Kropka 
n®d i", „Parawanik", „Towarzysz pancerny" 
(nagrodzony pierwszą nagrodą na konkursie 
lw ow skim  w  r. 1894), wreszcie „Ostatni grosz", 
„Brzytwa" i „Bez wyjścia".

Z beletrystycznych utw orów  ś. p. W oło­
w skiego w ym ienić należy: „W  drodze za Chle­
bem ", „Piekiełko", „Ostatni piorun", „pod  
chm uram i", „Alpejski kwiatek", „Zwycięzca", 
„Przyszedł W ęgier", „Dzieci W arszawy", „Z do­
gmatem" i „Marsz Rakoczego".

W iele z tych prac przełożonych zostało na 
obce języki: między tem i największą liczbę tłu­
m aczeń zyskały: „Alpejski kwiatek", „Przyszedł 
W ęgier" i „Marsz Rakoczego", przełożono je 
bowiem  na język francuski, serbski, czeski, wę­
gierski i niem iecki.

Ogółem napisał śp. W ołowski około 50 n o­
w e i powieści, a nadto redagował przez kilka 
lat w arszaw ski „'Kurjer codzienny", był założy­
cielem „Głosu" i w  m łodości, w spólnie z Barto­
szew iczem  i Gawalewiczem  w ydaw ał „Szkice 
społeczno-literackie" w Krakowie.

Przez pięć lat ostatnich zajm ował się k łeio- 
w nictwem  sceny łódzkiej i niem ałe położył na 
tem  pelu zasługi. U sunąw szy się ostatnie od 
kierow niitw a tą sceną, przeniósł się do W ar­
szawy z zamiarem poświęcenia się w yłącznie 
pracy literackiej i dziennikarskiej i tu go n ie­
spodziew anie śm ierć zaskoczyła. Śp. W ołowski 
był to pracownik gorliwy, człowiek ożyw iony  
najlepszem i chęciami. Cześć jego pam ięci!

Gospodarstwo, przemysł i handel.
-  Bank. rolniczy we Lwowie. Lwów 21

maja. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 '50  do 16' — , 
pszenica na termin — do — ' — ; żyto gotowe 
12'-— do 12 '50 , żyto na termin — ■— do — •— ; 
owies obroczny 11 '50  do 12' — , owies na termin 
— do — ' — ; jęczmień pastewny 10 50 do 11' — , 

jęczmień brow. 1 2 '— do 1 3 '— ; rzepak 21 50  do 
2 2 ' — ; rzepak nowy 2 2 '5 0  do 2 3 ' — ; groch paste­
wny l l '5 0  do 12 50, groch do gotowania 15 — 
do 3 0 ' — ; wyka 15 — do 1 6 ' — ; bobik 1 1 -  do 
11 '5 0 ; hreczka 1 7 5 0  do 19 '50  kukurydza nowa 
13 50 do 14' — , kukurydza tiara — — do — ' — ; 
chmiel za 50 kilo — ' — do — ; koniczyna 
czerwona — ' — do — ■ — , koniczyna biała — ' — 
do — ' — , koniczyna szwedzka — • — do 
tymotka — ' — do — ' — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 '50  do 
1 7 '7 5 ; p n r i ta s  Tarnopol na termin 16 25 do 16'75.

Uusposobienie co do pszenicy słabsze, co do 
innych produktów tendencja niezmienna.

-  W ie d e ń  21 maja. ( G iełda sbo-  
sowa).  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj-czerwiec od 8 10 do 8 1 1 ,  na 
jesień od S '34  do 8 '3 5 ; żyto na maj-czerwiec od 
7 42 do 7 44, na jesień od 7 63 do 7 6 4 ; 
kukurydza na maj-czerwiec od 5 89 do 5 '90 , 
na czerwiec-lipiec od — ' — do — ' — , na lipiec- 
sierpień od 5 93 do 5 94, na sierpień-wrzesień 
od — . — do — ' — , na wrzesień-październik od 
6 05 do 6 '0 7 ; owies na maj-czerwiec od 
5 '4 5  do 5 '47 , na jesień od 5 '62  do 5 '6 3 : 
rzepak na styczeń-luty od — do — ' — , na sier­
pień-wrzesień od 1 4 2 0  do 14-40: olej rzepakowy
na kwiecień-maj od 56 ' — do 37 ' — , na wrzesień- 
grudzień od — ' — do — — . Tendencja silna.

-  B u d a p e s z t  21 maja. (G ie łda  zbo­
row a)  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj od 7 '98  do 7 '99 , na październik 
od 8 '12  do i '1 3 ;  żyto na maj 7 '1 0  nominalnie, 
na październik ód 7 '27  do 7 ‘2 8 ; owies na maj 
5 '1 0  nominatnie, na październik od 5 '31  do 5 '3 2 ; 
kukurydza na maj od 5 '6 3  do 5 '6 4 , na lipiec od 
5 '6 7  do 5 '6 8 ; rzepak na sierpień od 13 '60  do 
13 '70 . Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna 
dobra. Tendencja silna.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
A m s t e r d a m  20  maja. Profesorowie 

holenderskich uniw ersytetów  w ystosow ali do 
uczonych am erykańskich odezwę, z w ezwaniem , 
aby wspierali m isje Boerów w  jej pokojowych  
celach.

L ondyn  - 0  m aja. Z nadeszłym  telegra­
mem o odsieczy Mafekingu, udali się natych­
m iast m inistrow ie do królowej i ks. W alji. 
W  kilka m inut po ogłoszeniu jej plakatami, za­
panow ała w m ieście powszechna radość. T łum y  
ze śpiew am i i sztandaram i przeciągały ulicami 
wznosząc okrzyki.

L on d yn  20 m aja. Marszałek Boberts do­
nosi z Kroonstadtu, że jenerał Methuen wkro­
czył wczoraj do H oopstadtu nie napotkawszy  
na opór. jenerałow ie boerscy Duprez i Daniels 
poddali się. Kawalerja pod dowództwem  Broad- 
wooda obsadziła po słabym  oporze Lindley. 
Steina tam  nie było. Urzędnicy w olnego pań­
stw a Oranji, odjechali jeszcze w  niedzielę. An­
glicy m ają dwóch rannych. Konna infanterja Hut- 
tona zaskoczyła niespodzianie o 30  mil na pół­
nocny wschód od Kroonstadu jen. Bothę z 23 
ludźmi, którzy się dostali do niewoli.

L on d yn  20 m aja. D epesza o Mafeking 
brzmi bardzo sprzecznie, a żadna nie potw ier­
dza w ieści o wzięciu m iasta. W edług telegramu  
„Daily Mail" z Laurenzo Marąuez, utrzymuje 
się w  Pretorji pogłoska, że M afekingowi nade­
szła odsiecz i że między jeńcam i znajduje się 
Sarel Eloff, mnich Krugera. Specjalny korespon­
dent „Daily Mail" w  Pretorji donosi w liście 
z daty 12 m aja: „Szturm na Mafeking zaczął
się dziś rano o 5 na rozkaz z Pretorji. Kraal 
Kafrow spalony." W  dniu 14 maja te»że sam  
telegrafuje: „Kruger pracuje obecnie dniem
i nocą; przepuszczają obecnie bardzo mało w ia­
domości." Depesza z 15 m aja brzm i: „Boerzy 
zdum ieni są szybkim pochodem  lorda Robertsa. 
Ogłaszane są tylko urzędowe w iadom ości, jałow e  
i przestarzałe. — Do Biura Laffema telegrafują 
z Pretorji w  dniu 15 m a ja : „Mafeking jest je ­
szcze osaezone. Urzędownie donoszą, że odsiecz 
angielska została odparta z wielkiem i stratami. 
Panuje tu gorączkowa czynność w e wszystkich  
departamentach."

W a s z y n g t o n  20  maja. W czoraj przy­
była tu deputacja Boerów  i doznała entuzja­
stycznego przyjęcia.

L on d yn  20  m aja. Biuro Reutera w te­
legram ie z Laurenco Marąuez pod datą dzisiej­
szą potwierdza w iadom ość o odsieczy Mafekingu.

L on d yn  21 m aja. „Times" donosi z 
Kronstadu 19 b. m.: Szybki marsz Robertsa z
B loem fontein do Kronstadu zdem oralizował B oe- 
row. R oberts pozostanie obecnie dłuższy czas 
w Kronstadzie, aby sobie zapewnić dostarczanie 
zapasów  żywności na dłuższy przeciąg czasu.

L on d yn  21 maja. Doniesienie „Heralda" 
o tem , że rząd transwalski postanow ił zażądać 
od R obertsa zaprzestania kroków w ojennych i 
zabezpieczenia Boerów natalsidch i przylądko­
wych, uzupełniają dzienniki tem , że żądanie po­
wyższe zostanie poparte groźbą, iż w  razie odm o­
w y R obertsa, m iny, podłożone w kopalniach  
złota, będą w y sa d z o n e / a Johannesburg zni­
szczony.

L on d yn  21 m aja. „Daily E xpres“ dono­
si, że w  ciągu ostatnich 24 godzin m i a n o  w 
u r z ę d z i e  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  o d e ­
b r a ć  d e p e s z ę  o d  K r u g e r a  p o d  o s o b i ­
s t y m  a d r e s e m  S a J i s b u r y ’e g o ,  z a w i e r a ­
j ą c ą  p r o p o z y c j e  p o k o j o w e .

L ondyn  21 m aja. L oid  R oherts donosi 
z Kronstadu pod datą wczorajszą, że nie otrzy­
m ał jeszcze urzędowej w iadom ości o odsieczy  
Mafekingu.

M a d r y t  21 maja. Dzienniki przynoszą z 
Lizbony potwierdzeni# w iadom ości, że rząd 
transwaalski \w d alił z Pretorji konsola portu­
galskie:#).

D e le g a c e  wspólne.
Telegramy „Dziennika Polskiego”.
B u d a p e s z t  20 m aja. Na wczorajszem  

posiedzeniu komisji dla spi a w  zagranicznych de­
legacji węgierskiej, referent Max F a l k  wyraził 
zadow olenie z entuzjastycznego przyjęcia cesarza 
w Berlinie i 7 uroczystych zapewnień o trw a­
łości trój przymierza. Mówca zwrócił uwagę na 
to, że zarówno w  m owie tronowej, jak w  ex- 
pose m inistra o wszystkich członkach trójprzy- 
mierza wyrażano się z równem  uznaniem i cie­
szyłby się, gdyby się sprawdziła pogłoska, że 
m iędzy Austro - W ęgram i a W iochami stanęła  
specjalna um ow a z powodu Albanji. Byłoby lo 
uzupełnieniem  trójprzymierza, odpowiadającem  
um ow ie z R osją, celem utrzymania status quo 
na Bałkanie. Sprawozdawca wnosi, by m ini­
strow i za św ietne rezultaty jego polityki w J e ­
żono najzupełniejsze zaufanie i najgorętsze 
uznanie, oraz aby przyjęto budżet spraw zagra­
nicznych bez zm iany. (Huczne oklaski).

Delegat G y u r k o \ ri c s  pochwala politykę 
Goluchowskiego i oświadcza, że nie wierzy p o­
głoskom  o początkacłi protektoratu Rosji w Buł- 
garji z powodu um owy, panującej między R o­
sją a A ustro-W ęgram i. Mówca życzy sobie je ­
dnak szczegółowych wyjaśnień.

Hr. A p p o n y i przedstawia się jako gorący  
zwolennik um ow y zawartej 7 R osją, jakoteż 
trójprzym ierza; nie daje wiary pogłoskom o 
um ow ie m iędzy R osją a Bułgarją, prosi wszakże 
m inistra, aby dał pod tym względem jasne 
oświadczenie.

Przem awiało jeszcze kilku delegatów, po­
czerń zabrał głos m inister hr. G o ł u c h o w s k i .  
Podziękował najpierw  referentow i za wyrażone 
mu uznanie. Go do kwestji albańskiej, ośw iad­
czył, żc wprawdzie nie ma osobnej um ow y dy­
plom atycznej między W łocham i a A ustro-W ę­
grami, jednakże wszystkie m ocarstwa intereso­
w ane na W schodzie zgodne są w dążeniu do 
utrzym ania „status q u o“. W iadom ości dzienni­
ków o zajściach w Bułgarji były bardzo prze­
sadzone. Rząd bułgarski zwracał się kilkakrotnie 
do rządu rosyjskiego /  prośbą o w ysłanie dele­
gatów  dla zbadania tinnnsów bułgarskich. Rząd  
rosyjski zwrócił się. lojalnie do rządu austro- 
węgierskiego, który też nie m iał najm niejszego 
powodu sprzeciwienia się tem u. Pogłoski o rze­
komej pożyczce rosyjskiej dla Bułgarji są n ie­
prawdziwe. Także w tem , że oficerowie bułgar­
scy udali się do Rosji, nie widzi mówca nic za­
dziwiającego, gdyż bułgarscy oficerowie są takź- 
w armiach: niem ieckiej, austro-węgierskiej i frane 
cuskiej.

W  końcu m inister ośw iadcza, że uchwały  
konferencji haaskiej wkrótce już praw dopodo­
bnie będą mogły wejść w życie i że w najbliż­
szym czasie ustanow ione będą m iędzynarodowe 
sądy rozjemcze.

Przem awiał jeszcze szef sekcji S z c c ii e 11, 
poczem jednogłośnie przyjęto wniosek, wyraża­
jący hr. G ołuchowskiem u uznanie i zaufanie, 
oraz uchwalono wszystkie rubryki budżetu m i­
nisterstwa spraw zagranicznych. W yrażono ró­
wnież uznanie am basadarow i austro-w ęgierskie- 
mu w Paryżu hr. W olkensteinow i za jego sta­
rania około urządzenia oddziału austro-w ęgier- 
skiego na w ystaw ie paryskiej.

B u d a p e s z t  21 m aja. Komisja m ary­
narki delegacji węgierskiej zebrała się dziś na 
posiedzenie. R eferent hr. Teleky w nosi przyję­
cie pozycyi zarządu marynarki ze względu na 
potrzebę obrony wybrzeży i ochrony interesów  
h an d lu ; powiada, że m am y wprawdzie obecnie 
czas pokojowy, ale ze względu na to. że w ybu­
dowanie jednego okrętu trwa w Anglji 3 lata. 
zupełnie uzasadnioną jest rzeczą, aby już teraz 
w ypłacono pierwszą ratę na budow ę okrętów  
nowych, w miejsce niezdolnych do funkcjono­
wania.

B u d a p e s z t  21 m aja. Komisja dla m a­
rynarki delegacji węgierskiej przyjęła przekazano 
jej ordinarium, extra ordinarium i kredyty do­
datkowe.

Rada państw a.
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
W ie d e ń  20 m aja. W  izbie posłów  

czytanie interpelucyj i w niosków  trwało wczoraj 
do godziny \ f >  popołudniu. Między innymi 
odczytano także wniosek pp. Lewickiego i Du­
lęby w  spraw ie regulacji płac i zabezpieczenia  
na starość m anipulantek pocztowych i telegra­
ficznych.

Z kolei przystąpiono do czytania petycyj. 
przyczem Czesi w dalszym ciągu uprawiali 
obstrukcję, żądając im iennego glosow ania nad 
poszezególnem i petycjam i. Przy trzeciem  im ien- 
nem  głosow aniu okazał się brak kompletu, 
w obec czego prezydent posiedzenie zamknął, 
zapowiadając, że o term inie następnego p osie­
dzenia zawiadom i posłów  pisem nie.

W ie d e ń  21 m aja. Pism o, rozesłane przez 
prezydjum izby posłów, zawiadam ia, że naj­
bliższe posiedzenie izby odbędzie się 6 czerwca. 
Pierwszym  punktem  porządku dziennego będzie 
prowizorjum  budżetowe.

D E P E SZ E
te le g ra fic zn e  i telefoniczne.

Jubileusz Dunajewskiego.
K r a k ó w  20 m aja. W  Grandhotelu odbył 

się dziś o 2  popołudniu bankiet, w ydany przez 
uniwersytet na cześć Dunajewskiego. W  bankie­
cie wzięli udział m iędzy mnym i m inister skarbu 
Boehm -Bawerk, marszałek hr. Badeni, nam ie­
stnik hr. Piniński, Madeyski, kom enderujący br. 
Albori, w iceprezydent kraj. dyrekcji skarbu Ko- 
rytowski, rektor Abraham, burmistrz Friedlein, 
delegat Laskowski inni dygnitarze, oraz profeso­
rowie uniwersytetu. P ierw szy toast na cześć Du­
najewskiego w ygłosił prol. Zoll. Po nim prze­
m ówił m inister Boehm -Bawerk zaznaczając, że 
rozpoczął sw oją karjerę pod auspicjami D una­
jewskiego, z którym łączy go w spólność pro­
gram u i dla którego ma uwielbienie.

Dunajewski odpowiedział, że poczytuje so ­
bie za zasługę, iż odkrył w Boehm -Bawerku  
człowieka, którego uważa za pow ołanego do

uporządkowania finansów  państw a, skoro tylko 
stosunki parlam entarne się ułożą. N astępnie 
zwrócił się m ówca do obecnych i serdecznie 
podziękował im za udział w  obchodzie. Nako- 
niec profi Morawski odczytał baidzo liczne na 
uroczystość nadesłane telegram y.

W spom niany już telegram cesarza Franci­
szka Józefa op iew a: „Z powodu uroczystości,
którą dziś obchodzi czcigodny Uniwersytet Ja­
gielloński dla upam iętnienia pań.-kiej promocji 
z przed lat 50  na doktora prawa, przesyłam  
panu m oje najserdeczniejsze życzenia. Franci­
szek Józef".

Nadto nadesłali telegram y: p icz. m inistrów  
Koerber, m in. ośw iaty Hartl, Kazimierz Badeni, 
Henryk Sienkiewicz, niemal wszyscy wybitni p o­
litycy austrjaecy i wiele osób prywatnych.

Z  parlamentu niemieckiego.
B er lin  20 maja. W  parlam encie odbyła 

się wczoraj w  dalszym "ciągu dyskusja nad 
„lex Heintze". P. ks. J a ż d ż e w s k i  ośw iad­
czył, że Polacy, aby uniknąć nawet cienia po­
dejrzenia, jakoby chcieli ograniczyć wolność 
słow a, głosować będą przeciw w nioskow i za­
m knięcia dyskusji. Z kolei przystąpiono do glo­
sow ania im iennego, w  którem uchwalono za­
m knięcie rozprawy. N astępnie socjalni dem o­
kraci zażądali ośm iu głosow ań im iennych. P o ­
siedzenie trwa dalej.

Sytnacja w Anstrji.
K r a k ó w  21 m aja. Z powodu doniesie­

nia „Neue Freie Presse", jakoby Czesi mieli 
przedłożyć Niem com  propozycje, zgadzające się 
na podział kraju na 3 okręgi językowe, a w  za­
m ian za to m ieliby otrzym ać język wewnętrzny, 
i jakoby N iem cy z góry te projekty odrzucali, 
otrzym ał korespondent wiedeński „Czasu" ze 
strony czeskiej upoważnienie do ogłoszenia, że 
cała ta kombinacja jest ni prawdziwą.

„Czas" otrzymał z W iednia inform acje, że 
na tle ostatnich rokowań komisji parlam entarnej 
prawicy i pom iędzy poszezególnem i grupami 
izby posłów , wytworzyła się taka sytuacja, iż 
przesilenie parlam entarne rozstrzygną/- się musi 
nieodw ołalnie przy ponow nem  zebraniu się rady 
państw a, które nastąpi (i czerwca.

Jubil&nsz uniwersytetu Jagiellońskiego.
K r a k ó w  21 m aja. Na jubileuszu uni­

w ersytetu. Tow arzystw o rolnicze krakowskie re­
prezentow ać będzie p. Stefan K onopka, kra­
kowskie Tow . lekarzy dr. K waśniewski, a sem i­
narium nauczycielskie w  Sanoku dyr. Tyssowsk.

KrakOW 11 maja. Minister ośw iaty H ar- 
tel zapowiedział sw ój przyjazd na jubileusz uni­
wersytetu krakowskiego. M inistrowi towarzyszyć 
b ę d ą : radca sekcyjny Miłosz Fesz, koncepista  
m inisterstw a dr. Jerzy Madejski, oraz radca w  
m inisterstw ie oświaty, p. Holenia.

K r a k ó w  21 maja. Na jubileusz uniw er­
sytetu jagiellońskiego zapowiedziało dotychczas 
sw ój przyjazd, 44  delegatów  uniw ersytetów  eu­
ropejskich i amerykańskich, m iędzy innym i 
także dr. honorowy p. Nigra.

Strąjk woźniców tramwajowych.
B er lin  21 maja. V czoraj popołudniu  

przyszło z powodu strejku w oźniców  tram wajo­
w y uli do zaburzeń; w  niektórych dzielnicach m ia­
sta zebrały się niezliczone tłum y, obrzucając 
w agony tram w ajow e kam ieniam i. Policja, która 
wkroczyła, została obitą k ijam i: w bójce dobyła 
broni. P o  obu stronach byli ranni. Z niektórych  
dom ów strzelano z palnej broni. Nad wieczorem  
zaburzenia powtórzyły się tak, iż około 8 -piej 
godziny m usiano ruch tram wajowy zupełnie 
wstrzymać. Ekscedenei byli to po większej czę­
ści młodzi ludzie! podczas gdy strejkujący wcale 
w rozruchach udziału nie brali. Około północy  
zapanow ał zupełny spokój. Policja ogłosiła ob­
wieszczenie. ostrzegające przed powtórzeniem  sie  
podobnych zajść. Dzienniki poranne donoszą, 
że podczas wczorajszych zajść dwóch policjan­
tów  zostało ciężko zranionych a dwaj eksce- 
denci, zranieni przez policję, zmarli w szpi­
talu. Prócz tego 50  osób lekko rannych a po­
licja przeszło 100 osób aresztowała. Jak słychać, 
starszy burmistrz Kirscbner ma objąć akcję p o­
średnika między strajkującymi a dyrekcją tram ­
wajów.

K a r ls r u h e  21 m aja. Także tutaj słudzy 
i w oźnice tramwaju elektrycznego zastanowili 
pracę. Żądają podwyższenia płacy i skrpeenia 
czasu pracy.

P r a g a  20 maja. „Abendblatt" stwierdza, 
że marszałek krajowy Czech ks. Lobkowitz nie 
zatrzymał się w W iedniu, lecz przejechał tylko 
przezeń w drodze do Rzym u.

Mylną jest przeto w iadom ość, iż ks. Lob­
kowitz m iał przybyć do W iednia, aby wręczyć 
cesarzowi swoją dymisję.

W ie d e ń  20 maja. Minister skarbu Boehm  
Ba werk, odjechał onegdaj wieczór do Krakowa.

Minister kolei W it tak wyjechał dziś rano 
do Budapesztu.

K r a k O W  20 m aja. Min. skarbu Boehm  
Bawerk, w towarzystw ie wiceprezydenta Kory- 
towskiego i radcy Dzieduszyckicgo wyjechał w czo­
raj popołudniu do Wieliczki.

K r a k ó w  21 m aja. W  sprawie T om a­
szewskiego przył tu z Łodzi adwokat Maków, 
który poznał w Tom aszew skim  swego byłego  
lokaja. Sprawę przeciw Tom aszewskiem u pro­
w adzi radca Guliński.

W ie d e ń  21 m aja. Arcyksiążę Ludwik 
W iktor wyjechał wczoraj wieczorem  do Buda­
pesztu.

W ie d e ń  21 maja. Minister kolei Wittek 
udał się do WinterOerg (w  Czechach).

B u d a p e s z t  21 m aja. Nam iestnik Czech, 
br. Couclenhove, który przybył tu wczoraj w ie­
czorem, został dziś przyjęty przez cesarza na 
prywatnej audjencji.

P a r y ż  21 m aja. Przy wyborach do rad 
jeneralnych w departam encie Sekw any wybrano  
w 21 okręgach 7 nacjonalistów , 1 kandydata 
ligi patrjotyeznej, 1 niezawisłego, a 1 rew olu­
cyjnego socjalistę i 7 radykalnych socjalistów . 
W  4  okręgach potrzebne są w ybory ściślejsze.

Budowa podstawy granitowej już jest na ukończeniu. 
Ustawiono już także figurę, przedstawiającą Koper 
nika, bronzową. Figurę tę oglądał namiestnik. F i­
gura ta wywołuje rozmaite sprzeczne sądy. Kopernik 
przedstawiony jest na niej jako uczeń uniwersytetu 
w palonych butach, rozważa on nad globem. Twarz 
Kopernika modelowaną jest doskonale.

Żałobne nabożeństwo za spokój duszy śp. 
Mi ;czysława Dzikowskiego-Chamskiego, odbędzie się 
w środę o godzinie 9 rano w kościele św. Maiji 
Magdaleny.

W iadom ości g ie łd ow e.
W ie d e ń  21 maja.

(fr  j Znów uciszyło się cokolwiek ua targu wa­
lorów górniczych. Spekulanci starali się lozbudzić 
dziś zainteresowanie się tymi papierami, opowiada­
niami, że ju t  niebawem zaopatrzona zostanie armia 
austro-węgierska w nowe działa i że zamówienia 
potrzebnego na ten cel materjału, są już w „drodze". 
Także w akcjaeh kopalń nafty i węgla zrobiono dziś 
kilka znaczniejszych transakcyj i podniesiono przez 
to ich kurs. Natomiast renty w dalszym ciągu obni­
żyły sit . Przykre wrażenie wywarła bowiem wiado­
mość, że deputacja, która była u prezesa gabinetu 
i wręczyła mu memorjał z przedstawieniem, jak 
wielkie niebezpieczeństwa grożą wszystkim krajowym 
instytucjom hipotecznym w razie, gdy papiery wę­
gierskie otrzymają uwolnienie od podatku rentowego 
w Austrji, spotkała się z wymijającą odnowiedzią, 
z czego wnosić można, że Węgrzy przecież postawią 
na swojem.

Wiedeń 13 maja. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zafcł. kredyt. 724‘5o Akcje węg. Zakł. k ie  i. 
7 2 8 '- - . Akcje Anglobanku 286 '— , Akcje Unionhanku 
5S9- —, Akcje Laenderbanku 443 '— . Akcje Bankverciuu 
514 '— , Akqe Lodeneredil 940 —, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego — , Akcje kole: państw. 652-50, Akcje kolei 
połudn. 1 1 0 - - ,  Akcje tramw. lit. al 345-—, tit. !>) 
336-50, Akrwe ko). Elbethai 468 '— . Akcje (fcl. Północnej 
63 0 5 , Akcje kot. Czerniowieckiej —' . Akcje Alpiny 
520-75, Akcje Rinia Murami 585 50, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 2110-— tow. — , Akcję fabryki broni 564 — , 
Akcje tureckie tytoniowe 296 '— , Ouhg. węg. indem n. 
91'70, Renta majowa 97'65, Austr. renta koron. 96'75. 
W ęgierska renta koronowa 91 4 0 , 56 !. listy Tow. kred- 
zieins. 92-—, 4 proc. listy Banku krąp 93'50, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 9 9 5 0 , 4 proc. listy Banku liip. 9 2 '—, 
4 i pół proc. listy Bauku hipoL 98'50, 5 proc. listy 
Banka bipot. 109 '—, 4 proc. Gal. oblig. propn. 96TO, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 92'25, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 90 75, Losy tureckie 116-—, Marki 
118'25, Ruole 256 '—

Przyjechali do Lwowa.
dnia 21 maja 1900 i 

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 
rzed- h y tc l . .awiarnia i restauracja. Hr. W. Piniński, 
lir. Piniński. dr. L. Szulay, dr. K. Łepkowski, I). Wie- 
lotfiejski z Krakowa. Hr. P la tter z Moszkoua. E. Horo- 
dyński z Podolu n s .  E. Jurystow ski z Rawy ruskiej. II.1 
Hnherfold z Oświęcim;). Z. Lewakowski z Russocic. E. 
Kotkowski, R. Biliński z Ciemlerzowic. W. Mielnicki z 
W arszawy. Z. Zamłyńsky z Pragi. K Onyszkien z Odessy. 
Z. Komarzyński z Miliano.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Komarnicki z Rosji. 
Hr. L. Dembiński z Krakowa. Hr. A. Wodzicki z Kra­
kowa. W. Skibniewski z Podola ros. L. Ostrowski ze Zbo­
rowa. B. Powrożnicka z Jarosław ia. Dr. F. Seeligcr z 
W iednia. H Mierzeński z Dubowia. Z. Madeyski z Ja- 
błonicy. J, Romański z U łączówki. M. Pillau z B uda­
pesztu. Dr. B. Herzig z Przemyśla. Cli. W inkler z Tryje-^ 
stu S. Firlej z Bojan. A. Bobrownickj z Drohomyśla. Dr. 
J. Kieszkowski z Sanoka. J. T aschner z Berna. Br. 
Jorkasch-Koch z Tarnow a. W. Rakowski z Królestwa 
Polskiego. A. Koch z Pragi. F. Szum lańska z Krakowa.

N adesłane.
(Rubryka la nie jMiutiodzi «ni redakcji, która tez nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. A N T O N I  R O I C K I
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m etodą doświadczoną, 
długoletnią, także na w zór zakładu w Lindcnwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano. a popołudniu od 

godziny 4 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.l. Ulica 
Ziinorowicza 1. 5, Lwów. 185 21— 104

L e c z n i c a 443 4 - 1 0

Dra A.  T a r n a w s k i e g o
w Kossowie za Kołomyją (stacja kolei Zahłotówi 

o tw arta na 30 osób. sSodki leczenia wodą i inne 
fizykalnu-dyeletyczne na sposób dra  Lali mana.

Zakłacf w o d o l e c z n i c z y

St. Radegund w  Styrji
(2 godziny od stacji kolejowej Grac).

Przepyszne położenie w wysokich górach, w śród roz­
ległych lasów sosnowych. Łagodny, pokrzepiający klim at, 

j Znakom ita woda do picia. Gimnastyka hygieniczna i 
j massaż. Elektryka. W ygodne umieszczenie w 25 dom ach 

zdrowia i willach. Mierne ceny.
Roczna frekw encja 1000 gości kuracyjnych. Sezon 

kuracyjny od 1 kwietnia do końca października.
Szczegóły metody lei zenia. informacje, rozmaite 

wskazówki i ceny w prospekcie, który na żądanie (bez­
płatnie) (się. wypyta. 4018 2 —3

D r. G ustów  Itu p rich , kierownik zakładu.

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzom a róźami“

położonej obok łazienek i w prost uroczego parku zakła­
dowego i jiołączonej z nim o d  r ę b n e  m w e j ś c i e m ,  
są rlo wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim kom fortem  i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony. według umowy. Geny um iarkowane.
W mibjscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na I taeję w Maszynie. 
Bliższych iniormacyj udziela zarząd. 418 3 —V

Dr. Zenon Łeńko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i o r d y n u je  w  c h o r o b a  -h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3 —5 popołudniu.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Walne zgromadzenie Towarzystwa ochronek 

dla małych dzieci odbędzie się we wiórek 22 bm 
w sali posiedzeń namiestnictwa. Przewodniezć bę­
dzie zgromadzeniu namiestnik hr. Piniński.

Pomnik Kopernika. Na dziedzińcu bibljoteki 
jagiellońskiej w7 Krakowie, rozpoczęło się już usta­
wianie pomnika Kopernika dłuta Cyprjana Godebskiego.

W s z e l k i e  k u p o n y
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 69 23

doz potrącenia prowizji lot) koatftw

K A N T O R  W Y M I A N  V  
c l  o t *  gatis. atcyln. M e  lip te g o .

Colosseum T E A 1 R  R O Z M A IT O Ś C I
pod dyrekcją

E rn e s  ta T  h o i* 11 a.

C o d z i e n n i e  ś w i e t n e  p r z e d s t a w i e n i a  ( w  n i e d z i e l ę  d w a  p r z e d s t a w ie n ie )  
V’ystępy p ierw si c i z^dńyck sil ari y3tycznych.

P f  P o c z ą t e k  o godzinie 8-me; wieczór, 850 f l —?
Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienników p. Plthna, ul. Karola Ludwika 9.
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Mili te Lwowie, irz?J f
sprzedaje wino szampańskie Józefa Tórley et
Oiv w Budapes de „Tdi-jrtafJ sec* po bardzo

rrzy-fę^n-yni c l a t h  b 6 7—80

Otwarcie Ogrodu piizneńsliego r raz z werandą krytą w hotelu francuskim plac M-nsrki. gp^p* Dziś koncert muzyki wojskowej 24 pułku piechot . " I M  Kuchnia wyborna, znakomite 
trunki. A1' oaamfeit na obiady w biletach od 15 złr. miesięcznie. Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności

kreślę się z szacunkiem 8 .  Fi*. NOWSlkOWSkl.456

Doniesienia rozmaite
tto  1 */s centa ad w ? ? /:

ALnłaiiik poaZl ku-c pn^tyięfiRAUGNiR iDodaratwie rolnym.

Poszukuje się leśniczego
s»-

spod ł  'ltwie roluj m. L u i i -  
we zgłoszenia Lirów, poste restante 
Nr. 209 A. S. 800

wizytowe, zapeszen ia , karty i listy 
iiobne, wykonywa po siakich eonaefc, 

zakład artyst.-iitopraSc-ni.y Antoni PJły- 
fctak we Lwowie, nl. Lładego 4.

Bezpłatnie pośredniczy 
D m ienkiri. koneesioni

wynajmie po
mieszkań, koncesjonowany i kancjo- 

nowany Zskłsd przewozu mebli Konst. 
Mayera, Lwów, W ołowa 18, P T. w ła­
ścicieli kamienic upraszam o zgłoszenie 
wraz z i fertą. 99; i

na jeden d a ty  rewir U śiy, ubznajomionego gruntownie z fa­
chem i myśiiwstweiD, wymsga s’.ę. aby kandydat służył już 
przedtem w większe; administracji i mógł sbiżyć świadectwa 

przynajmniej kilkoletniej służby w jedoeia miejscu. 
Pierwszeństwo dla kawalerów. — Posada w Rosji.
Oferty z oznaczeniem żądanego wynagrodzenia, jako też kopje św ia­

dectw proszę wysyłać: W ny A n t o n i  F i w o c f e i ,  adwokat pr-yuięgly 
w Ż y t o m i e r z u .  Gubernia Wołyńska. Rosja. 447 3 —8

C. k. Urząd pocztowo -telegrafl- 
ozny L i s z k i  poszukuje ekspedy- 
terkę na administrację 299

Z
iasowe o 6878 katas*- morgach 
zarsz sprzedam. -- Stała cena

850.000 złr. Adres w Administracji. ? 9 l

3 wille Brzucho wicach, M.sko stacji 
do s p r z e d a n i a .  „Ameryka", 

„Zośka" i Dębickiego, bliższa wiadosc śc 
w magazynie J. Dreilera i Synów, Lwów  
plac Kapituluj 9.___________  296

Najmodniejsze K a p e lu sz e  na sezoa letni,
oraz własne modele poleca po umiarkow uych ceuach

M .  T O P O L N I C K A
445 L W Ó W , A k a d e m i c k a  8 ,  1 .  p i ę t r o .  5 5

nhoczny, bez fachowej 
wiedzy i podnóży 

znajdą panie i panowie. Oferty pod .b(tz 
trudnośol* L ^ ów  po-te restante. 299

Pew ny dochód

Para prawdzlwyoh karyeh kaoykśw 7, 8
lat, z uprzężą i woreczkiem małym  

o 2  s edzenUeh skórą w ybitjch , w naj­
lepszym st ni* Gigg amerykański i pra­
wi* nieużywany ma do sprzedania obsiar 
dworski 8zcz*piatyn p Korczów, kuło 
Uhnowa. 297

Z a r z ą d  Podkamień
obok iiułttty ;a

ma do zbycia r o z p ł o d n i k i  e z y s t e j  
k r w i  O l d e n b u r g .

N ie z a w o d n e  ś r  dki
p r z e c i w

Molom i owadom

i Towarzystwa 
ubezpieczeń 
na życie 

w LONDYNIE
z a ło ż o n e  w  r. 1 8 4 3 .  

Fnndusz gwaran kor. 115,878.893'90.
Bezwzględna pewność.

N isk ie  prem ie
Obszerna dowolności poJróży.
N enaruszalne i nieprzepadające 

P o l i c e .
Śmierć wskutek sar obójstws, inb 

pojedynku, po dwóch laUch nie sta­
nowi powodu apernego.

W ielkie udzi ly w zyskach, przy 
systemie stopniującego się podziału

Ubezpieczenie n° wypadek wojny 
obowiązanych do służby, bez doda­
tkowej premji. 452 1 -  ?

Natychmiastowa wypłata ubezpie­
czonej sumy w terminie zapadłości.

Czynne i hierne prawo wyboru 
ubezpieczonych

Informacyj udziela:
Jeneraina reprozeataoja dla Austrjf:

Wiedeń I., Scbottenrim 10
Dla Galicji i Bukowiny:

Edward Klein
Lwów, ul Kopernika I 24.

Ulica św. Jacka Nr. 12 {boczna Jabło­
nowskich) od pierwszego czerwca 

2 pokoje, nyża, przedpokój i kuchnia 
20 złr. 298

BUHAJE różnego wieku po 45 zaś JA­
ŁÓWKI po 30 centów za kilo żywej 
wa gi. Ma również rozpłodniki nieroga­

cizny rasy Ysrkschir 
Prosięta ćwnm issio zne p* 10 zł sztuka 
starsze po 40 cent. za k'lo żywej wagi.

N;; jbl żaza at cj * P o t o k  i na żądanie 
konie do pociągu. 434 6 - 9

m o o o o o o o o o o c
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Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy
J A W O R Z E  ( E r n s d o r f )

n a  S i l ą s k n  a n a t r j a c k t m  p o d  B t e i M k i e m .

M P  Otwarty przsz cały rok i
Urząd poczto ,y  i telegraficzny, sta; ja kolejowa. Urocze położenie górskie 
n stóp Beskidów szląskich; klimat łagodny, zdrowy. — Nowoczesne wzorowe 
nrządienia lecznicze i kąpielowe. Oświetlenie acetylenowe, wyborna restaura­

cja pod ścisłym dozorem lekarskim 4')20 1—16
Kierownictwo lekarskie: Dr. Artur Zopoth, specjalista w hydroterapji i choro­
bach kobiecych. — Dzierżawca dóbr i kąpieli: Karni Ftrnnr, inspektor Zakładu.

Antlmollnę 
Naftalinę 1 kamforę 
Kamforę naftalinową 
Papiery naftalinowe 
Liście paczulowe i piżmo 
Tynkturę ksjeputową 
Andela proszek przecie 

molom i owadom 
Zacherlin
P o z p y la c z 9  do nrosiku i 

płynów 399 6-17
p o l e c a j ą

su ch ą  i b ia łą  OCO.

« M K

u&fcer O
Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcie

(z pnepisem gotowania).
’/ ,  fu n ta

8001 c 6 -?

Wszyscy lekarze wiedzą, że potrawy owsiane należą do 
najlepszych ze wszystkich środków odżywczych i nia ma pod 
tyin względem dwu zdań. Jeduak sposób i gatunek potraw 
owaisnycb, które się używa, jeżeli lekarz taki posiłek na jadło­
spisie dziecka, chorego lub wyzdrowieńua przepńzc, jest naj­
większej wagi. Jeżeli zojdzie taka kwestja, to praktyczna gospo­
dyni demu może ją łatwo rozwiązać, uniknąć każdego rozczaro­
wania, każdrgo schybienia, jeżeli z calom zaufaniem ,Qu&kar 
0;te* przyrządzi.

RO OZYNKI SUŁTANSKIE
F ig i i daktele  

Orzschy tureckie i włoskie, łu ­
szczone i w łupkach.

Kawy, herbaty, czekolady
poleca po nader niskich cenach i tylko 

w doborowej jakości h a n d e l

H e t m a ń  U a  1. 4  (obok 
cukierni Wyo Gro sa).

0 T . Wincklera Syna
Lwów, Rynek 28.

Drożdża Mauthnera codziennie 
świeże. 20b 6 ?

Cenniki grutis i franco.

K W K H H H H H H t t H K

L w ó w ,

Kflpenifca 16.

Cenniki 
z hi ndln farb, materjałdw

1 towarów mlęszanych
wysyła gratis i franco

O .T .  W incklera S yn
Lwów, ry n e . 28. 207 H-?

H an d el h erb aty  i k i w y

E D M U N D A  R I E D L A
Lwowie, plac Karjackl I. 10.

poleca !5 I I —T

bezpośrednio ?. Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wy bornym smakiem 

i aromatyczną wonią:
Cmgn c z a r n a ...................................Nr. I 1/, kg- * ł
8*nob*ng

„ z b i'n i majowego
Kaysew „ ...........................
Milaage de Loudres . . . .  
WyslewM i  własnych herbat 

,  r. najlepszych berigri. 
Ceny herbaty oznaczono i . */■

1-60 
U —
3-— 
4 —
4 - -

.....................   -30
 1-60
kiio w paczkach ps

S „
3
4
5

*/. lu i .  kilo.
Cenniki wyssłam  ha żądanie f r a s . t .

(płynny kwai węgiowy w stalowych kabslach), umciżliwia wygodne, tanie sporządzanie wszelkiego rodzaju znakomitych, 
chłodzących napojów, zawierających kwa= węglowy (ilmenladę, szampan, wodę sodową I t. p ) zaromccą specjalnej, ra- 
wazo użyć się dającej flaszki. Specjalne flaszki nowe, najodpowiedniejszej konst u^cjl, wyborcę dla rodziny, lub do użytku 
dla jednej osoby. Ceny: Duża flaszka k. 6 —, mała flaszka k. 5 —; 10 kabsil sodowych, duże pudełko k. 1 iO małe 
k. — 80 D j nabycia: Główne zastępstw o fanrykl sodoru w Zurychu: W i e d e ń  I., R e n n g a s s e  14.

^ S b ł a r l v  Karol Sklcp>ń,*i, aptekarz, Lwów. — Eug< 
k j i i l d i l l j  * Biała. — M. Paraskowich, apteka”’, Żywiec.

Eugenjuzz Heller, aptekarz. Kraków. — E \ch  Keler, a p L orz,
3015 1 - 1 2

A D R E S Y
wezy^tkich zawodów i krajów dlj. 
p zesylaoia ofert ze względu na zwią- 
,'i handlowe z gwarancją porta 
w Mlędzynar. Biurze adreeawem, Jó­
zefa Rnnenzwelga i Synów f  Wiedniu 
327 1. i-ackerstrasse 3. 1 0 - 2 0
Interurb. Telefon 8155. Prosp. franco.

T re n c s in -T e p ltz
Kąpiele slarczane

w G ó r n y c h  W ę g r z e c h .
Perła Karpat

0 10 minnt d cg' od stacji kolei Tepli- 
Treneain-Teplitz. Najsilniejsze kąpiele si nr- 
OZase w Austro-Węgrzech, o term ch na­

tur. lnych d 37—40" C , prze. iw
podagrze, reumatyzmo-n, para li­
żom, newralgicm, Ischias i t. d

Z komfortem i zbytkownie ur.ądzone 
baseny i separatki. Nader elegancki dom 
zdrojowy. Kur icja wodne i masażem. 
Stosowania elektryczne. Gimnastyka le­
cznicza. Kuracja żęty zaa i terenowa. 
Tanie, odpowiadające ws elkim wymaga­
niom pod wrględeDt hygieny i wygody 
mieszkań'", pomiędzy iouemi hotel Te- 
plitz, Gaini dworzec zdr jo wy, Kasztel, 
donry Sina i .Dreiherren* w których to 
domach nie liczy się za usługę — szcze­
gólnie się zalecają. Koncerty, te:.tr i in ­
ne rozrywki. Dobry w odocią/ z górską 
wodą źródlaną. Ommbusy i fiakry przy 
każdym pociągu Frekwencja przeszło 
6000 gości k i ielowych. W maju i cd
1 września d.> końca marca za 6 koron 
dziennie cały pensjo n; bez wiktu za 3 
koron pomieszkanie z opałem) i kąpiele 
(z b elizną). P o c z ą t e k  s e z o n u  1 
l f a j a .  - Ilustrowane prospekty bec- 
pM nie przez hrabiowską dyrkeję ką­

pielową. 4015 10-1 -i

I s d y r y  n i e * ' w u d ^ i e  d z b ł s j ą c y  
śr o d e k  d o  z u p e łn e g o  w y n l s z c z e r h

Wolfa 
ŚMIERĆ

4 -  ?

PLUSKWOM!
we flaszkach po 60 h. ; 2 kor. poleca

prawdziwy i zawsze świeży
tylko głów ny S ia ł

P a r b i materjałów

0. T. W INCKLERA Syna
Lwów,

ezon Yiriosenny i letni
1900 .

i T A w d z iw e  b e r n e ń s k i e  m a t e r j e
złr. 2.75, o 70, 4.80 z dobrej |
złr. 6 .— i 6.90 z lepszej I prai*dllwej
złr. 7.75 z bardzo dobrej ' nwozej
ztr. 8.65 z doskonałej | w e ł n y
złr. i 0. — z najlepszej J

Kupon nu czarny garnitur salonowy 10 złr., j: kot ż  roaterje na narzutki 
loden dl? turysto -, delilatue kam^aroy i t. d. i t d., rozsyła po cenacli fabry- 
tznych zuany jako rzetelny i solidny fabryczny skład sukna

1 kupon mtr. 3'10 długi, na I 
kom pidne ubr-rie męzlie J 
(surdut, spodnie i kamizelka) 

kosztuje tylko

Siegel - im hof w  Bernie.
Próbki bezpłatnie, i opłacone Dostawa ściśle według próbek goau.ntowanR. 

Korzyści dla odbiorców prywatnych, m terjały wprost z; p sywać u powjższoj 
firmy po cenach fabrycznych, *ą znaczno. 6003 7 -  4 'i

Dra Frjderykd Lengysla balsam brzezewy. Jnż. 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jesl od niepamiętnych cza­
sów jako najznakoiHŚiszy środek piękności; jeieł: jednak 
ten sok wedie przepisu wynalazcy przyrządzony sos: 
nie w drodze chemicznej jako iialsaŁa, w taki ta raue
.■rk:. dcpicto pra'.vjft oudowuy ,ik:.tek..

Jeżeli wieczorem postnarnjenty twarz lab :r~* 
miejsce skóry tym balsamem, ts  już sa u jn łr t  rana 
edpadają prawie nisznaozne łupieże ze skóry, ktara 
staje eią pr^atn taoUns białą \ dsiikftaą.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i  nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuwa w najkrótszym czalre piegi, plamy wąlrobiar.c, blizny, czetwo 

| ność nosa stłnszczeuia i wszelkie inno nieczystości cery. Cena słoika z opisem  
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Leaglela mydła benzoesowa, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 69 ct.

$
L  cytacja

fi l i o M i  iLc. UMm  ^staw niezrm
przy ul. Karola Ludwika I. 3, I. piętro,

odbędzie się

tg 5. czerwca 190C o godzinie 10 rano ^
sprzedaż licytacyjna

23- taw ów  2 ter m in en  2»psdłości .-ło 5 po mr-nu 1900, o?.ra- 
■ .zcr.yrh Nr. 5 1 0  t?o 18412.

S u r^ sJ a ^ a re  będą prred .itk ty  za t ł  ta, srobra, f t lu th i-  
tnyrh  k ara iw i. rpgarki, broń rnt śb-wrka, platery, etc.

Zw ykłe c-zyjin sci b iurow e bę<:» w ón  u tym  sb iosione.
43 8  3 -6  DYREKCJA.

A. Krzysztof owicza
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1, 2 .

299 poleca: 1 1 ?
T a p e t y  najnowsr.e okazy 
S z t a k a t e r j c  sufitu-.-e, ‘ 
S t . i r y  snmoczynce, dreli­

chowe i p;.tyc;tiowe, 
Ż i l n z j e  d e i i c z n ł k O "  

w e  lekkie, najiepszoj 
konstruk j', 299 1 3 - ?  

D e p t a k i  k kosowe, w eł­
niane i dywanowe, 

D r u t y  d a  R chodótr
mosiężne i niklowane.

Do Baby - a  w każde, większej aptece. MĆ>newie:e: we Lwawis a Z. 
Rnckera; w  Kraknwle u Wiktora Hcdyk: ; w Cznrulewoaot u Golichorrekiestr.' 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drognerja; w Tamcpeia n Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnawie u Maurycego Adlera, J. Nirziołowekiego; w Biel­
sku u Alfreda Blnmenthala i w drognerji A. Ha&s 7' 00 8 - ?

U

W o d y  M in era ln e  Ź'£i£ł'fi*aA. R Z Ą D O W E

U M I  k ’ 4  C ELES T IN  
9RANDE-GRILLE, HOPITAL

Zwracać uwagę, należy na oznaczenie źródła.

j  C e n y  s t a ł e .

Z
H E IL M A 1 1 0 1  i SYNOWIE

pierwszorzędny dom keitfekoy|ny ubrań męzkioh I dla ohłopoów

4 "4 6 — 15 

H o to l F ra m c u c k i.
L W Ó W

p la c  M a r ja c k i  1. S.

S a p o m e n th o l
■ WAW32WI

'•UTSL Koto TARH(
S 1

Eugeoluaza Matuli

nacieranie ból nśmierzające wyrobu Eugealuaza 
Matuli aptekarza w Radomyślu k. ło Tarnowa.

Dostać można, w każdej w ięis:ej aptece po 
cenie : Słoik pn bny 1 kor. 40  haL sł >ik duży 
5 koron. Po ot ajm sniu należytości inb za za­
liczką wyszła wprost 2 razy dziennie apteka 
w Radomyślu koło Tarnowo Przesyłając pie­
niądze dołączyć należ - na przekaz 12 hai. a na 
przesyłkę ofrankow.cą 60 h*l Na sU it  próbny 
z prz-sjiką franko 1 kor. 85 hal. 276 8—?

Celem ach-ony . p'zed naśladownictwami 
proszę żądać wyraźnie: .Sapamsnthciu wyroou 

I przyjmować tylko oryglnalay w opakowaniu, Jakie
przedstawić rysunek zmilejszory tu obok elę znujdująoy

O O O O O O ń O O O O O O O O O O O O
Otwarcie ogrodu Saskiego

ul. Tatarska I. 3 we Lwawfe (,p od  Sroką')
Z dniem 20 Msja otwarty zostaje nowo nrządzonj ,« O g r A d  t a t k i " .  __

Codziennie koicert m zfW  wojskowej 88 pnłln piechoty. O
W ybcr a smaczna kuchnia, najlepsza napoje. 

jM T  W y ł ą c m n l e  p i w o  O ł o m u n l e c k t e  W i
P i ę k n e  o d w iw t lo n ie .  — C o d z i e n n i *  ś w i a ż e  r a k i .

451 2 —2 Z sz cnnkieui M t X  W I A K Ł  1 S y n .

1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

k;piele siarczane w pobliżu-Lwowa.
Najtilnicjsze wody surczane na kontynencie, kąpiele bor^wiczo 

we. L e c z e n ie  e le  l i t r y  e m u  B c if f , masażem, irbakcją. Kąpiele 
rze"zne. Leczy *-ę * nadzwyczajnym skntkiem ream: tyzm, v-ypociny 
p-j zapaUniatb, obrzęki po zwichnięciach 1 złamaniach, zołzy, spóźnio­
ne postacie kiły, otyłość, choroby kobioc', przewłoczne zatrucia meta­
liczne, wszelkie choroby skóry.

2 lekarry, spieka, peożt, I telegraf w mlejtou.
Na żądanie przesyła Djrekcja prospekla franco.
O t w a r c i e  M e zo n u  BO m ą ) a .  — w pterwozym aeietk 

e 30 pro. taniej. 388 7 - 2 0

: * a o iG a o K x x x x x )

Lw ow skiej Filji Banku Galicyjskiego dla Handlu i P rze m ys łu
ulica Jagiellońska 1. 3 , I .  piętro (dawny lokal Banku kredytowego)

zawiadamia P. T. Publiczność, że kupuje i aprzedaie wszelkie papiery wartościowa I waluty zagraniczne po 
inożl wie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia giełdowe 
zarówno na giełdzie wiedeńskie! jak i na giełdach zagranicznych, wyd&.e na wszyntkie znaczniejsze miejsco­
wości św>ata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie przekazy i li9ł.y kredytowe, wreszcie w ypłata  wszelkie

kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9 do 121/, — i od 3 do 4 l/t. 419 11—T

RatUJcter D ł I * k m ?m  OatMWwrsteJ-Rayrwfci W l a ó d c i s l a  i w y d a w c y :  D r ,  K  O s ta jn e w s k i - B a r a ń s k i ,  M M ils k i  i S p . t  d r u k a r n i  U  S c h m i t t a  i S p .  p o d  x a r i ą d » w  S* P io t r o w s k ie g o .


